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Fprenurneratę przyjmuje każda poczta 


Moje Po 


Ty nie możesz wiedzieć tego, mamo, 
że od tamtych, dalekich pór, 

dla twojego syna — żyć, to tosamo, 
Co płonącym łbem rozbijać mur. 


Bo i skąd — że masz wiedzieć o tem, 
że gdy malcem odszedł od twych kolan, 
nikt nie dotknął go już żadną pieszczotą, 
prócz tej chmury, co mu siadła na czole. 


Poszedł z krzakiem głowy gorejącym 
poprzez ciemny bór innych lat 


tamten dawno stracony świat. 


dotychczas. go zapomnieć nie. może 

| dziś jeszcze słyszy nieraz twój głos: 
Chodź-że, dziecko, to spać cię położę; 
Chodź tu do mnie, opowiem ci coś. 


i opłakał pod czerwonym, jak krew miesiącem 


Teraz syn twój ten bezsenny 
między czarnych ludzi poniósł — 1 oto, 
jak płomienie wypruwa z mroku, — 
rebelję z popiołu tęsknoty. 


niepokój 


1 egz. BO groszy. 
O m a 


wierc 


„Za górami, za siedmioma rzekami, 
za lagami szklana góra lśni się”... 
Chodź do mamy, pocałuj mamę, — 
no i wkońcu zaśnij, urwisie! — 


Teraz już go do snu nie położysz, 
już głos twój, nie ukołysze, — 

twój syn, matko, zasnąć nie może, 
twemu chłopcu szklana góra śni się. 


Tylko nieraz, gdy po nocy, bolesnej 
nieprzytomny 


niewyraźnie be 


i 


cichutko 


tka: 


f 


odezwij... 


ořoży, się rano, 
koce coś przez sen 


się... 


mamo... 


Stanisław Ryszard Dobrowolski. 


Wir aT POS, 


MARJAN BRONISŁAWSKI 
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Szumowiny 


Powieść sensacyjna na tle stosunkóu 
amerykańskich 


— Właśnie dlatego nie wypada mi 
zgłaszać się do pana. Ale nie mając in- 
nego sposobu wyjścia, muszę przedsta- 
wić panu moją prośbę: 

— Gadaj-że pan wreszcie o eo chod- 
dzi... 

— Gdyby to 
bym... 

— A to z pana.. Domyślam się, że 
chodzi panu o pieniądze, prawda? 

Sogan zakrztusił się kłębem dymu. 

— Panie Steele, — rzekł — chodzi mi 
więcej niż o pieniądze, bo o wolność 
mojego przyjaciela. 

— Īle panu potrzeba? 

— Chłopak. którego znam od dzieciń- 
stwa, którego rodziców znałem i sza- 
nowałem, za którego głową swoją gotów 


było dla mnie, nigdy- 


jestem ręczyć, że mie dopuścił się nigdy . 


żadnego złego czynu, a cóż dopiero 
zbrodni, siedzi w więzieniu, oskarżony 


o potworne morderstwo... Pozory są 
przeciw miemu, bo napotkano go na 
miejscu zbrodni, w nocy, skrwawione- 
go, tuż mad trupem ofiary morderstwa. 
A jednak chłopak ten jest niewinny... 
Byłem dziś z jego matko i narzeczoną 
u prokuratora i sędziego. Siedzi w wię- 
zieniu do rozprawy, która może odbyć 
się dopiero: za kilka miesięcy. 

Steele słuchał zaciekawiony. 

— Sprawa ta jest głośna, bo ów chło- 
pak był reporterem jednego z więk- 
szych pism mewjorskich — mówił da- 
lej Sogam. Traf zrządził, że pozna- 
łem i ofiarę zbrodni, tego człowieka, 
który przybył niedawno do New Yorku 
i nie miał tu krewnych ani znajomych. 
Nazywał się Winters... 

— Prawda, (prawda — przerwał mu 


Steele. Czytałem o tem morderstwie 
wczoraj. Hm... sądząc po tem, co pisma 
podały, zdaje się mie ulegać wątpliwo- 


ści, że sprawcą był właśnie ów reporter. 
Chociaż nie rzadko zdarza się, że wbrew 
wszelkim pozorom podejrzenie pada na 
zupełnie niewinnego. 

— Tak też jest i w tym wypadku, pa- 
nie Steele. 

— W jakiż sposób pam zamierza po- 
móc uwięzienemu? Mojem zdaniem, 
należałoby postarać się o dobrego o- 
brońcę... 

— Adwokata już mam i jestem prze- 
konany, że przy rozprawie sąd uwotni 


oskarżonego, ale chodzi mi o wydo- 
bycie go z więzienia już teraz. A na to 


i adwokat mie da rady. 
dział mi, że Lubicz może być zwol- 
niony z więzienia śledczego, ale tylko 
za kaucją, i to bardzo wysoką. 

— Aha.. Jeżeli tylko taka jest trud- 
ność, lo wydobędziemy pańskiego pro- 
legowanego. Czy py tał pan jak wysoka 
ma być kaucja? 

— Pięćdziesiąt tysięcy dolarów... 

Steele wy jął z kieszeni: małą książecz- 
kę czekową i nie mówiąc słowa wypeł- 
nił czek, podpisał i podał go Soganowi. 


Sędzia powie- 


W obecnym sezonie można wszędzie nabyć świeże 
szparagi, nawet na drodze. 


— Proszę, Tu jest pięćdziesiąt ty- 
sięcy, płalne na każde żądanie w któ- 
rymkolwiek banku. Przypuszczam, że 
ci, od których zależy zwolnienie pań- 
skiego przyjaciela, przyjmą mój cżek, 
gdy by jednak chcieli konieeźnie gotów- 
kę, może pan czek wszędżie zmienić. 
Jest wystawiony ma pańskie nazwisko. 

Sogan. wziął do ręki podamy sobie ka- 
wałek papieru, i podając drugą dłoń 
mii joneroówi, rzekł wzruszonym cokol- 
wiek głosem: i 

— Serdecznie dziękuję panu za tyle 
zaufania, panie Steele. Może pan być 
pewny, że czek ten, czy też gotówka 
na jaką opiewa, zostanie panu zwróco- 
na w całości natychmiast po ukończe- 
niu sprawy. Dziękuję panu też w imie- 
niu matki Lubicza, którą myśl, że je- 
dyny jej sym jest w więzieniu, do noz- 
paczy doprowadza... 

— Niechże pan da pokój podzięko- 
waniom, panie Sogan. Jestem bogaty 
człowiekiem i suma, ma jaką czek jest 


wyslawiony. niewielkie ma dla mhie 
znaczenie. Rad jestem, że choć tym 
sposobem mogę okazać - panu moją 


wdzięczność za uratowanie mi syna od 
pewnej śmierci. Przestańmy o tem mó- 
wié.. j A à 

Ww tej chwili drzwi gabinetu otwo- 
rzyły się i ma progu stanął młody, BOLA 
stojny mężczyzna. 

- Wołałeś mnie, ojcze? — zayiat 
wchodząc. — Slawiam się na wezwa- 
mie... (bór 

Sleete podniósł się z krzesła i wska- 
zując ręką na Sogama, rzekł do syna: 

— Przywitaj się z twoim wybawcą. 
Pierwszy raz mamy przyjemność wi- 
dzieć go w naszym domu. i 

Zwrócił się do Sogana i śmiejąc się 
powiedział: 

— Patrz pan, to jest ten nicpoń, któ- 


rego wyłowiłeś z wody piętnaście lat 
temu. Gdyby nie pan, nazwisko Steele 


skończyłoby się na mnie, bo nie mamy 
więcej dzieci, 
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li kije mu e. rzekł z mi ida 


jé 


— Przypominam sobie pana jak przez 
sen. Małym byłem jeszcze chłopcem, 
jak uratował mi pan życie... Ojciec czę- 
ślo wspomina mi o panu. Niechże pan 
przyjmie serdeczne podziękowanie po 
tylu latach, bo jestem pewny, że wiiedy, 
kiedy pan z narażeniem własnego życia 
wyciągnął mnie z Hudsonu, nie zdawa- 
łem sobie sprawy z całej doniosłości 
pańskiego cżyńu:. 

— (o tam głupstwa wspominać — 
odparł ROB ściskając dłoń młodego 
bogacza. Nie zrobiłem nie nadzwy- 
czajnego, a panowie całe BRIDE z ś lego 
robicie, 

Stary Steele opowiedział synowi cu 
sprowadziło Sogana do niego: 

— Gdyby nie traf, że ten hardy Ír- 
landczyk znalażł się w gwałtownej jpo- 
trzebie ratowania swego przyjacield — 
dodał, skończywszy opowiadamie — nie 
byłby się tu nigdy pokazał. 

Tymczasem służący wszedł z oznaj- 
mieniem, że kolacja gotowa. 

— Proszę pana, panie Sogan — rzekł 
miljoner, — niechże pan mle odniawia 
Mam przyjemności ugoszczenia pana 
przy naszym stole. Tembardziej, że Imo- 
ja żona, a matka tego chłopaka, cheia- 
łaby poznać wybawcę We syna. Bar- 
dzo prosze... | 

Sogan widział, że nie źdóła wymówić 
się: Zresztą idle wypadało miu tak zardz 
uciekać z czekiem, więc żastrzegł SiĘ 
tylko, że mie moźe dług siedzieć, i po- 
szedł z panem domu do jadalni, gdzie 
czekała już na nich sama gospodyni. 

Miła i sympatyczna matrona, jak i 
jej maż, siwiuteńka uprzejmie i i serdecś= 
nie przywitdła starego policjanta i tak 
umiejętnie pokierowała rozmowę, że 
Sogan wyzbył się całej nieśmiałości i 
nabrał znakomitego humoru, do czego 
zreszlą pomogła mu myśl, że ma wkie- 
szeni pięćdziesiąt t sięcy dolarów na 
wydobycie Stefana Lubicza z więzienia. 

Wyobrażał sobie poczciwy Irlandczyk, 
jak ucieszy się stara Lubiezowa, gdy, 
zaniesle jej radosną wiadomość i razem 
ż nią pojedzie po Stefana, © którego 
avolnienii nie miał już najmniejszej 

wątpliwości, KAŻ 

Szybko czas ieciał przy jedzeniu i 
rozmowie i Sogan nawet się nie spo- 
strzegł, jak nadeszła dźiesiąta godzima: 


'Spojrzasyszy przypadkowo na zegarek, 


złapał się za głowę z przerażenia i za- 
wołał; i Psae] 
— Co też państwo sobie o miiie po- 
myślicie? Przysż edłem ża intereseńi 1a 
pół godziny i' zasiedźiałem się do nócy: 
Bardzo przepraszam i dziękuję za tak 
uprzejme przyjęcie. ZEE uciekam, bo 
czas na mnie.. | E i 
Nie z zatrzymy wali go dłużej. Starszy 
Steele odprowadził go do drzwi domu, 
wyszedł z nim razem na schody i wska- 
zując stojący przed domem samochód, 
rzekł; | BEE. 
<a Niewiem gdzie pan mieszka, pa- 
nie Sogan, ale paypu Zaza, że da- 
leko. Pozwoliłem sobie polecić mojemu 
szoferowi, żeby pana odwiózł, gdzie pan 
każe. A na przyszłość niech pan: o nas 
nie zapomina! 
Sogan chciał dziękować i zaczął mó- 
wić coś o podziemnej kolei, ale Steele 


AAS 


250-tą rocznicę Śmierci 


pozbrajającą rubasznością klepnął go 


ramieniu 

mochodowi. 
Soganowi ogromnie pochlebiła ta po- 
ałość miljonera z mim, marnym, jak 
n mówił, policjantem. Żegnając się, 
decznie ścisnął rękę bogacza i rzekł 
Oczyście: 

Panie Steele, muszę oznajmić pa- 
że jesteś człowiekiem szlachetnym 
asz serce na właściwem miejscu. 
wię to mie dlatego, że dał mi pan 

ma pięćdziesiąt tysięcy dolarów, 
te pieniądze będą panu zwrócone 
całości, ale dlatego, że mie jesteś 
mny ze swych bogactw i umiesz po- 
pować z ludźmi. 
teele zaśmiał się wesoło. 

No, mo — rzekł oddając uścisk 
ni — niech pan tylko nie robi mad- 
yczajności z mego postępowani. Jak- 
to? Czyż człowiek, który ocalił ży- 
jedynemu memu synowi, nie zasłu- 

na serdeczne przyjęcie w domu 
a? Rad jestem miezmiernie, że nas 
h odwiedził i że mogłem oddać panu 
drobną przysługę. 


i sam poprowadził ku 


Nie taka znów drobna — odparł 
gan, wsiadając do maszyny. — Pięć- 


esiąt tysięcy dolarów... Hm.. kto 
8 czy taka suma „nie skusi starego 
gana do łajdactwa? Ej, panie Steele, 
że lepiej będzie, jak pan zaraz ten 
k odbierze, bo djabeł nie śpi... 
Bardzobym chciał, żeby pan rze- 
wiście uległ pokusie, ale dopiero po 
śończeniu sprawy pańskiego przyja- 
iela. Tymczasem żegnam pana i ży- 
i powodzenia. A niech pan nie za- 
mni zabrać z samochodu tej paczki, 
tam pan znajdzie na siedzeniu. 
” się, że tam -jest trochę cygar z 
5o gatunku, jaki paliliśmy u mnie. 
im Sogan zdążył odpowiedzieć, 
Pele krzyknął na kierowcę, żeby ru- 
Mh i samochód posunął się z miejsca 
nym, cichym pędem ośmiocylindro- 
go motoru. 

pogan rozparł się wygodnie na mięk- 
| h siedzeniach i na zapytanie kienow- 


rozdzieranie piłki nożnej, przez dwie pary koni. 


cy, gdzie mają jechać, podał adres swe- 
go mieszkania i zatopił się w przyjem- 
nych myślach. 

— Jednak dobrze jest mieć kogoś ży- 
czliwego na świecie — kręciło mu się 
po głowie. — Szczególnie, jeżeli ten ktoś 
jest miljonerem i może tak w jednej 
chwili wetknąć w rękę człowiekowi pół 
setki tysięcy dolarów. Hm.. Nigdybym 
nie przypuszczał, że i między miljone- 
rami znajdują się porządni ludzie. Nie, 
tylko ten Steele jest wyjątkiem wśród 
siwojej stery. 

Przyszła mu na myśl matka Lubicza 
i Haneczka. j 

— To się dopiero babina ucieszy! — 
myślał dalej. — A ta dzierlatka, to chy- 
ba mnie Katie z radości, że wydobędę 
tego wisusa z paki. A ładna szelma i 
przylepna! 

Tak rozmyślając, dojechał na miejsce 
i wysiadając z samochodu chciał dać 
kierowcy dwa dolary, gdy ten uśmiech- 
nął się, odsunął rękę z datkiem: 

— Starszy pan stanowczo zabronił mi 
przyjmować cokolwiek od pana, a ró- 
wnocześnie polecił mi przypilnować. by 
pan nie zapomniał tej paczki... którą 
młody pan Steele przyniósł dla pana. 
Proszę ją zabrać. 

Podał Soganowi paczkę, 
i odjechał. 

— Hm.. — mruknął Sogan, wcho- 
dząc do swego pokoju — Nie dosyć, że 
pożyczyli mi taką kupę pieniędzy, — 
jeszcze potrafili wetknąć mi jakiś poda- 
runek. 

W paczce było pięć pudełek najlep- 
szych hawańskich cygar. 

— Dobrze spędziłem dzisiejszy dzień 
— mówił policjant sam do siebie. — 
Zdobyłem pierwszorzędnego adwokata, 
mam pieniądze na kaucję i w dodatku 
mogę palić dłuższy czas takie cygara. 
Sogan, masz szczęście! 


ukłonił się 


Stefan i Haneczka 


Na drugi dzień rano Sogan wstał 


- wcześniej niż zwykle i zamiast jak zwy- 
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-bym chciała być przy tem, 


burmistrza miasta Magdeburga w Niemczech, odbyły się różne uroczystości i imprezy sportowe, podczas których zademonstrowano 


kle iść do pracy, zatelefonował do biu- 
ra i poprosił o zwolnienie na dwa dni. 
Następnie porozumiał się telefonicznie 
z umówionym wczoraj adwokatem i 
umówił się z nim, że spotkają się przed 
południem w biurze sędziego w mia- 
steczku, gdzie trzymano Stefana w wię- 
zieniu. 

Po śniadaniu pojechał prosto do mic- 
szkania Lubiczowej i zaraz na wstępie 
oznajmił uradowanej staruszee, iż spra- 
wa Stefka jest na dobrej dnodze. 

— Obrońcę już mamy i to nie byle- 
jakiego — rzekł z szerokim uśmiechem 
— ai kaucja się znalazła. Mam ją przy 
sobie. Spodziewam się, że dziś jeszcze 
wydobędziemy pani chłopca z poza krat 
więziennych. Adwokat już pisze poda- 
nie o zwolnienie go za kaucją, a skoro 
sędzia wczoraj powiedział, że zwolnie- 
nie jest możliwe, więc przypuszczam, 
że wszystko załatwi się bez trudności. 

— Czemże się panu odwdzięczymy za 
tyle dobroci, panie Sogan? — mówiła 
Lubiczowa, do łez poruszona tak wy- 
mownemi dowodami życzliwości starego 
policjanta. 

— Pan naprawdę jest bardzo, bardzo 
dobry — wirąciła Faneczka, rozpro- 
miemiona. myślą, że wkrótce ujrzy Ste- 
fana. — Czy pan pozwoli, żebym ja po- 
jechała z panią Lubicz i z panem? Tak 
jak go wy- 


puszczą... Bo przecież wpadł w lo mie- 
szczęście głównie przez to, że razem 


z panem Wintersem chcieli mnie rato- 
wać z rąk Flardenów... 

— Aha zaśmiał się Sogan. Pa- 
nience spieszy się do swego chłopczy- 
ka! Nie bój się, dziecko, będziesz 
go miała, i to niedługo. A pamiętajcie, 
że macie mnie starego zaprosić na we- 
sele! A skono lak chcesz jechać z ma- 
mi, nie widzę dlaczego nie mielibyśmy 
cię zabrać. ; 

Lubiczowa przygarnęła Heneczkę do 
piersi. 

— Jedź, jedź, moja córko. Wiem, że 
Stefek ucieszy się, gdy, ciebie zobaczy. 


Niedługo trwało wybieranie się pani 
Lubicz i Haneczki. W przeciągu pół go- 
dziny obydwie były gotowe do drogi. 
Podziemną koleją dostali się wszyscy, 
troje do stacji tramwajów międzymia- 
stowych i już przed jedenastą byli na 
miejscu. 

— Wkrótce zjawi się tu nasz adwo- 
kal — rzekł Sogan, siadając w pocze- 
kalni sądowej. — Zanim pójdziemy z 
nim do sędziego, pewno będzie chciał 
widzieć się ze Stefanem. Obrońcę mu- 
szą dopuścić do uwięzionego. | 

Czekali kilkanaście minut, gdy przed 
gmach sądu zajechał samochód, z któ- 
rego wysiadł zaangażowany przez So- 
gana obrońca. Wytrawny prawnik nie 
tracił wiele czasu ma przywitanie iroz- 
mowy. Z opowiadania Sogania miał już 
pojęcie o całej sprawie, więc tylko po- 
bieżnie przesłuchał Haneczkę i zaraz 
poszedł do sędziego przedstawić się ja- 
ko obrońca oskarżonego Stefana i uzy- 
skać kartę wstępu do jego celi „więzien- 
nej. 

Cała ta formalność trwała zaledwie 
kilka minut., Sędzia bez trudności wy- 
slawiił żądaną kartę i adwokat niezwło- 
cznie udał się do piura szeryfa, aby, 
stamtąd iść do swego klienta. 

Rozmowa ze Stefanem trwała znacz- 
nie dłużej. ale po jej ukończeniu obroń- 
ca wyszedł z mozjaśniioną twarzą, za- 
pewniając, Stefana, że tego jeszcze dnia 
znajdzie się na swobodzie, a na rozpra- 
wie sądowej musi być zupełnie uniie- 
winniomy. | 

Nie omylił się Sogam, biorąc tego wła- 
śmie adwokata. 'Był to bowiem człowiek 
wielkich wpływów w sferach sądowni- 
czych, powszechnie szanowany i cenio- 
ny dla swej kolosalmej znajomości pra- 
wa karnego ï świetnej wymowy, oraz 
logiki w swych wywodach przed przy- 
sięgłymi. Wiedziano o nim także, że 
migdy nie podejmował się prowadzenia 
Spraw zawodowych zbrodniarzy 1 nie 
starał się o zapewnienie bezkarniości 
tym, którzy w rzeczywistości na karę 
zasłużyli. 

Powróciwszy z więzienia powiatowe 
go, Jobrońca miezwłocznie złożył 'poda- 
mie lo zwolnienie Stefana Lubicza za 
kaucją i podamie to osobiście zaniósł 
do sędziego. Sędzia wezwał ma naradę 
prokuratora i po upływie godziny wy- 
dał szeryfowi polecenie sprowadzenia 
Stefana do swego biura. 

Gdy pomocnik szeryfa przyprowadził 
Stefana, sędzia wezwał adwokata i So- 
gana do biura i w ich obecności oznaj- 
mił Stefanowi, że zostaje zwolniony i 
będzie odpowiadał z wolmej stopy. 

— Jakkolwiek dochodzenie przeciw 
panu nie jest jeszcze skończone — rzekł 
sędzia uroczyście — i pskarżenie ciąży 
na panu w całej pełni, sąd uwalnia 
pana z więzienia śledczego pod warun- 
kiem, że stawi się pan na każde wezwa- 
mie, że nie opuści pan miejsca dotych- 
czasowego zamieszkania i że nie będzie 
pan starał się wpłynąć na świadków, 
mających zeznawać w pańskiej sprawie. 
Czy przyrzeka pan zastosować się do 
lego? 

— Przyrzekam — odpowiedział Ste- 
fan. 

— Jako gwarancję, że dotrzyma plan 
pozyrzeczenia. sąd przyjął kaucję wwy- 


Przejażdżki 'na słoniach w ogrodzie zoologicznym w Londynie zaliczają się do wielkiej przyjemności. 
By udogodnić jeźdźcom przejażdżki zbudowano nawet specjalne perony. 


sokości pięćdziesięciu tysięcy dolarów, 
które obecny tu pan Sogan złożył. Za- 
znaczam, że w razie niedotrzymania 
obietnicy z pańskiej strony, kaucja ta 
przepadnie i nie zostanie zwrócona. 

— Nie mam zamiaru uciekać, panie 
sędzio, gdyż jestem niewinny, a nozpra- 
wy sądowej oczekuję z upragnieniem, 
bo jestem przekonany, że wyjdę z niej 


oczyszczony ze strasznego zarzutu, jaki 


padł na mnie. 

— Rad będę, jeżeli wykaże pan swoją 
niewinność — odrzekł łagodnie sędzia. 
— Panie szeryfie — dodał, zwracając 
się do pomocnika szeryfa — oto jest 
polecenie uwolnienia oskarżonego Ste- 
fana Lubicza. Rozkaz ten wchodzi w 
życie matychmiast. í 

Urzędnik odebrał papier z rąk sędżie- 
go i oznajmił Stefanowi, że jest wolny. 

Sędzia skinął głową na znak, że mogą 
wyjść i wszyscy opuścili biuro. 

— No — zawołał Sogan w poczekalni 
— wydobyliśmy cię, chłopcze, z opresji! 
A czy wiesz, kto cżeka na ciebie? 

Wiem, panie Sogan — odpowiedział 
Stefan, ściskając rękę policjanta. 
Adwokat mówił mi, że przyjechała z pa- 
nem matka i Haneczka, chciałem po- 
wiedzieć panna Burska... 

— A przyjechała. przyjechała. pocz- 
ciwa dziewczyna. Nie mogliśmy jej nie 
zabrać, jak się gwałtem napierała. Ej, 
ty bałamucie. zawróciłeś dziewczęciu 
główkę, i to już oddawna. Toż ona u- 
ciekła od Hardenów i odszukała twoją 
matkę, gdy dowiedziała się, że zostałeś 
aresztowany i uwięziony. 

Poczeiwy. policjant umyślnie odwra- 
cał uwagę Stefana od siebie, aby unik- 
nąć podziękowań. Rad był niezmiernie, 
że udało mu się wydobyć chłopca z wię- 
zienia i oszczędzić zgryzoty matce jego. 
którą wysoko cenił i szanował, Stefan 
znów znał dobrze Sogana i zamiast roz- 
wodzić się w podziękowaniach, popro- 
stu ale serdecznie ścisnął mu rękę ipo- 
wiedział wzruszonym głosem: 

— Wiem „panie Sogan, że gdyby nie 
pan, musiałbym siedzieć w więzieniu 
kilka miesięcy do rozprawy. Wiem, 


że pan postarał się o adwokata i kaucję. 


Tego panu nigdy nie zapomnę, a tym- 
OBO EA 
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czasem dziękuję w imieniu śwójem i 
matki, 2 | 

— Dobrze, dobrze. Przestańmy o tem 
mówić, — odpowiedział Sogan. Je- 
stem pewny, że gdyby któremukolwiek 
z twoich przyjaciół wydarzyło się nie- 
szczęście, ratowałbyś go także wszelkie- 
mi sposobami. 
matki i tej dziewczyny. Siedzą na dole 
w poczekalni i oczy sobie wypatrują 
za tobą. 

Zeszli na dół i po chwili Stefan był 
już w objęciach płaczącej Lubiczowej. 

— Jesteś dziecko moje — mówiła 
przez łzy ściskając syna. — Biedaku 


mój jedyny, zmizerniałeś i schudłeś 
przez te parę dni... i 
— Nie mi mie będzie, mamusiu — 


rzekł śmiejąc się. Nie miarlwiłei 
się o siebie, bo wiem, że całe to podej- 
rzeńie musi upaść, ale o ciebie mi chio- 
dziło, mamusiu. Wiem, jak ty się zaraź 
przejmujesz i martwisz. Ale teraz już 
wszystko dobrże, prawda? Zaraz po- 
jedziemy do domu. Tam wszystko ci 
opowiem. Ale przedewszystkiem mu- 
szę się przywitać z Haneczką... 


7 Zwrócił się do zapłonionej dziewczy- 
ny, która patrząe na przywitanie matki 
z synem łzy miała w oczach. Wyciąg- 
mął do niej ręce, a gdy podała mu swo- 
je, przyciągnął ją do siebie i rzekł, pa- 
trząc w jej oczy: 

— Tak długo nie widziałem cię, Ha- 
neczko.. I spotykamy się wreszcie, ale 
w jak dziwnych okolicznościach... Przy- 
jechałaś, więc nie gniewasz się na mnie, 
że mie pokazywałem się, prawda? Nie 


A teraz chodźmy do.. 


mogłem, Haneczko, nie mogłem, wierz 
mi, droga moja, choć serce rwało się 


do ciebie. | i 

— Ja zawsze myślałam o panu... 

— O panu? Jakto, Haneczko, nie je- 
stem już dawnym Stefkiem dla ciebie? 
Tym Stefkiem, który poznał cię, gdy 
byłaś maleńką dziewczynką, 1 odrazu 
cię pokochał? Mów do mnie jak daw- 
niej, Haneczko, jeżeli nie chcesz, żebym 


myślał, że gniewasz się na mnie. No. 
proszę, mów, Stefek... 
— Ste... Ste... Ste.. — powiedziała, 


rumieniąc się znów po białka oczu. 


~ — Haneczka... Haneczka.. Złola. ko- 
"chana, najdroższa Hianeczka... 

— No, moi państwo — rozległ się ru- 
baszny głos Sogana — przywitaliście 
się, więc jazda do domu. Widziała pani 
coś podobnego? — rzekł policjant, zwra 
 cając się do Lubiczowej. — Stoją, pa- 
_ (rzą na siebie i paplą: Stefek, Hanecz- 
' ka, Stefek, Haneczka — i tak w kółko. 
Wiem, że tak się nazywacie. A na nas, 
f starych, to żadne już nie spojrzy. 
©  — Właśnie, że patrzę na pana — od- 
~ parła wesoło Haneczka. — Więcej na- 
T wet, niż patrzę, bo... tylko, niech się 
_ pan nie zlęknie... pocałuję pana... 

Zanim Sogan opamiętał się, Hianecz- 
ka przypadła do niego i chwyciwszy 
za szyję serdecznie ucałowała w oba 
policzki. 

— Tak — mówiła zdyszana. — Ma tu 
pan, za Stefana, za pańską dobroć i za 


na mnie! * 

Soganiowi aż łzy stanęły w oczach. Za- 
krztusił się, zaczerwienił, wzruszony 
 pogłaskał Haneczkę po jasnej głowie, 
z której spadł kapelusik, i rzekł: 

„— Bój się Boga, dziecko! Cóż sobie 
ludzie pomyślą! 

— Ludzie” Pomyślą z pewnością, że 
kochająca córka ucałowała dobrego oj- 


E Ca... 


Matka Stefana śmiała się, patrząc na 
tę scenę. Uradowana była i szczęśliwa. 
Szczęście jej syna było jej szczęściem. 
Wyszli razem z gmachu’ sądowego. 
Sogan, siląc się na powagę, rozmawiał 
z Lubiczową, a młodzi szli razem na- 
przód i niewiele mówili, tylko patrzeli 
sobie w oczy. Rozumieli się bez słów. 
Czasem tylko Stefan silniej ściskał rękę 
Haneczki, a dziewczyna oddawała mu 
uścisk drobnemi paluszkami. Dobrze 
im było i błogo iść tak przy sobie po 
długiej rozłące. 
Po przyjeździe do domu, podczas gdy 
matka z pomocą Haneczki zajęła się 
przygotowaniem posiłku dla czterech 
_ osób, gdyż i Sogana gwałtem: z sobą za- 
brali, Stefan rozmawiał z policjantem 
o całej sprawie. 
— Głowę bym dał, — mówił Sogan — 
że ten łotr Harden umaczał rękę w za- 
bójstwie Wintersa. Wprawdzie wiem, 
że owej nocy Harden nie wychodził 
z domu, ale cóż łatwiejszego, jak na- 
słać jakiego zbója i tym sposobem za- 
pewnić sobie alibi. Nikomu nie zależało 
~ na napadzie na Wintersa, bo mikt io- 
_' prócz niego nie wiedział o tem, że tam- 
ten biedak miał przy sobie majątek... 
— Nie mogę jednak pojąć — rzekł na 
to Stefan — dlaczego zbrodniarz czy 
~ zbrodniarze, którzy napadli na Winter- 
sa, nie zadowolnili się obrabowaniem 
go i posunęli się aż tak daleko, żeby 
go zamordować. Winters nie miał bro- 
ni przy Sobie i napadnięty nie byłby 
_ się bronił... Co pan o tem sądzi, panie 
Sogan? 
= — I mnie to zastanawia. Każdy iopry- 
T szek wie dobrze, że za morderstwo: 


| czeka go w razie wykrycia kara śmier- 


ci, podczas gdy za napad rabunkowy 
tylko więzienie. Przytem morderstwo: 
, staje się głośnem i władze energiczniej. 
poszukują sprawców. 

— Wie pan — mówił dalej Stefan. — 
Przychodzi mi na myśl, że w planie 


wszystko. Może się pan teraz gniewać. 


napastników nie leżało zamordowanie 
ofiary i że odebrali Wimtersowi życi” 
dlatego, że bali się, by ich przed poli- 
cją nie zdradził. Zabili go tedy, chcąc 
zapewnić sobie bezkarność. Prawda, pa- 
nie Sogan? 

Policjant zamyślił się głęboko i po 
chwili, kiwając głową, rzekł: 

— Masz rację, Stef. Ale w takim 
razie trzeba przypuszczać, że Winters 
musiał znać napastnika... 

— Otóż to. Jestem przekonany, że 


inaczej nie było. Bo gdyby bandycie, . 


który go napadł, chodziło tylko o obez- 
władnienie swej ofiary, nie byłby z ta- 
kiem okrucieństwem mordował nieprzy- 
tomnego już człowieka. Głowa Winter- 
sa cała jest potrzaskana uderzeniami 
jakiegoś ciężkiego przedmiotu, najpra- 
w dopiodobniej rewolweru. Najwidocz- 


miej mordercy chodziło o to, aby Win- ' 


ters nie mógł nigdy mówić czy zezna- 
wać. 
— Tak „ale kogoż ten biedak znał? 
Sam mówiłeś, że był tu zupełnie obcy... 
— Znał mnie, pana, Hardena i na tem 


koniec. Ale nie... Był przecież ze mną 
u owego Gerbera... 
— Pr awda — wtrącił Sogan. — Wiesz, 


Stef, że mam wrażenie, że > Gerber mógł- 
by coś powiedzieć o tem wszystkiem. 
Hm... To człowiek zdolny do wszyst- 
kiego. 

— Tylko jakim sposobem Gerber 
mógłby wiedzieć o tem, że właśnie owej 
nocy Winters będzie szedł drogą z „Raj- 
skiego kącika“ i że będzie miał przy 
sobie te nieszczęsne kamienie? 

Musiałby być poinformowany przez 
kogoś takiego, co także znał Wintersa 
i wiedział o kamieniach... 

— W takim razie tylko Harden... Ja 
przecie nie nasłałem zabójców na Win- 
tersa, pan także nie, a więcej przecie 
nikt Wintersa nie znał i mie wiedział 
o nim. 

— Tak i ja myślę. Ale z Hardenem 
trudna będzie sprawa, bo to lis chytry 


( 


W okolicach Alp ubierają się kobiety w takie oto 

malownicze stroje. Na białą koszulkę nakładają su- 

kienkę w kolorze modraków, haftowaną w czerwone 
i żółte róże. 


zdarzył 
grafowi w francuskim; ogrodzie zoologicznym 


Niecodzienny wypadek się pewnemu foto- 


m: żyrafa, 

którą chciał sfotografować, myśląc, że aparat foto- 

graficzny to jakiś smaczny kąsek, schyliła się, 
aby go połknąć... 


i przebiegły. Jeżeli on rzeczywiście kie- 
rował napadem ną Wintersa, trudno 
DOBIE dowieść mu. Zresztą to już nie 
nasza sprawa, niech policja i prokura- 
tor szukają mordercy. Prawda, Stef? 

— “Nie, panie Sogan — odparł Stefan. 
— Mnie osobiście zależy na wykryciu 
sprawcy zbrodni, gdyż jakkolwiek je- 
stem pewny, że sąd przysięgłych u-` 
wolni mnie od oskarżenia, nie mogę 
znieść, aby na mojem nazwisku pozo- 
stawał choć cień podejrzenia. Wobec te- 
go, że prokurator zaniechał dalszych 
dochodzeń i stara się zwalić winę na 
mnie, muszę na własną rękę poszuki- 
wać prawdziwego zbrodniarza i oddać 
go w ręce sprawiedliwości. 

— Daj Boże, żeby ci się to udało — 
odpowiedział Sogan. — Ale łatwiej by- 
łoby odrazu prowadzić dochodzenia niż 
teraz, gdy zbrodniarze mieli czas do 
zatarcia śladów. 

— Jeszcze jedno, 'panie Sogan. Ha- 
neczka opuściła dom Hardenów wbrew 
ich woli. "Gdyby Harden dowiedział 
się, że 'przebywa u mojej matki, czy 
mógłby gwałtem 'ją odebrać? 

— Niestety, tak. Dziewczyna nie ma 
jeszcze osiemnastu at, a ponieważ Har- 
den mieni się jej opiekunem, — wła- 
dze staną po jego stronie. Ale na to 
mam radę. 'Jak już dawniej mówiłem, 
oddamy dziewczynę 'pod opiekę zakon- 
nie, a stamtąd Harden odebrać jej mie 
potrafi, Gdy zaś dojdzie do pełnolet- 
ności, władza Hardena nad nią ustanie 
zupełnie. 

— Tembardziej, że 
przyjechać jej ojciec, 
ters pisał... 

— Tak, wtedy władza 
przejdzie na ojca, 


nie długo musi 
do którego Win- 


opiekuńcza 
a wąlpię, by Bur- 
ski chciał oddać córkę znów w ręce 
człowieka, który tyle nieszczęścia mu 
spowodował. | 1 

— Wolałbym — ciągnął Stefan w 
zamyśleniu, — by Flameczka mogła 
zostąć u nas pod opieką matki, jed- 
nak sam widzę, że lepiej będzie, gdy 
zamieszka w klasztorze. Ale jak tylko 
ojciec jej przyjedzie, oświadczę się i 
uzyskawszy jego pozwolenie, nie zwłó- 
cząc weźmiemy: ślub. Wtedy ani Harden, 
ani sam djabeł nie potrafi odebrać mi 
tego skarbu... 


¿| (Ciąg dalszy, w nast. numerze) |) 
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Co zazdrość może 
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Jednakże sumienie uczucia mówiło mu, iż tyle jest 
przynajmniej winien pamięci Wandy, aby przed 
zrobieniem decydującego kroku, dowiedzieć się cze- 
goś określonego o jej stosunku do pań Mielczarkie- 
wicz i całego ich domu. Jeżeli mają jakie zarzuty 
przeciwko niej, niech wypowiedzą je w określonej 
formie. Dosyć tej gry dwuznacznej i niepewnej! 
Postanowił pannę Felę zaatakować wprost, ale w spo- 
sób taki, aby nie mogła ona wykręcić się swemi 
zwykłemi tylko wymyślaniami. 

Gdy po ukończeniu jakiegoś tańca posadził pannę, 
dość wyprowadzoną z równowagi zmysłowem pod- 
nieceniem, w jakimś ustronnym kąciku, nachylił się 
nad nią, popatrzył jej w oczy i niespodziewanie, 
a tonem prawie rozkazującym, zapytał: 

— Niech mi pani powie — jak to było z tym 
Brazylijczykiem?! 

Pytanie to widocznie zaskoczyło pannę Felę. Po- 
zwalało jej ono przypuszczać, że Tomasz wie coś 
więcej o tej sprawie, od kogoś z boku. Po raz pierw- 
szy w wypadku, gdy była mowa bo Wandzie, panna 
Fela, aczkolwiek oczy jej przybrały zwykły wy- 
raz zaciętej złości — okazała raczej zmieszanie. 

— Ach, Brazylijczyk — mo starał się o mnie. 
Lecz, gdy zauważyłam, że jednocześnie kokietował 
Wandę, wymówiliśmy, mu dom... 

— I on odszedł? 

— Panie Tomusiu — odpowiedziała po chwili 
wahania się Fela, a ton jej głosu zdradzał pewną 
jakby kapitulację — możebyśmy teraz lo tych rze- 
czach mie mówili? Nastrój chwili jest taki uroczy... 

Lecz Tomasz postanowił nie ustępować. Wziąw- 
szy jej rękę w uścisk, zajrzał w oczy panny i tonem, 
który był namiętny, lecz także tylko rozkazujący, 
powiedział: 

— Właśnie z powodu tego nastroju chcę wie- 
dzieć wszystko, co się pani tyczy — wszystko... 
i bardzo mi na tem zależy! 

Po błysku oczu panny Feli widać było, że uważa 
ona te półoświadczyny za swój triumf. Ale jedno- 
cześnie nie mogła opanować wybuchu nienawiści, 
który budziło w niej zawsze imię Wandy. 

— Panie Tomciu, nie chciałabym jo tem dużo mó- 
wić... Faktem jest, że Brazylijczyk starał się o mnie 


i że Wanda odegrała w zerwaniu mojem z nim . 


bardzo brzydką rolę... A o resztę miech pam zapyta 
mamy, są w tem bowiem rzeczy, o których mnie 
naprawdę mówić trudno... 

Oświadczywszy to, wstała, wsunęła Tomaszowi 
rękę pod ramię i pociągnęła go w tłum. Zrozumiała, 
że do oświadczyn tej mocy balowej nie dojdzie, 
Była zła na siebie, że nie potrafiła bardziej rozognić 
Tomasza i na niego, że był taki „nudny“, tak do- 
chodził rzeczy, której wspomnienie mieszało dla 
niej uczucie przykrości z poniżeniem... 

O siódmej dopiero nad ranem Tomasz odwiózł 
do domu z balu panie Mielczarkiewicz, bo papa 
Mielczarkiewicz z zasady, nie chodził na bale — 
z modziiną. 

Gdy matka icórka znalazły, się już same w mie- 
szkaniu, pani Mielczarkiewicz rzuciła pytanie, świad- 
czące, że mówi się o sprawie wiadomej i niecierpli- 
wej. 

— No i jakże Tomasz? 

Panna Fela wzruszyła ramionami tnochę nie- 
chętnie, ale, przypomniawszy, sobie cały, przebieg 
balu, powiedziała: 

— Właściwie trochę zanadto się ociąga, nie mo- 
że się zdecydować. Ale pokazuje wyraźnie, że jest 
zazdrosny, to najlepszy, znak. Pytał mi się o Brazy- 
lijczyka.,, 
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fo osłalnie słowo skierowało widocznie paniięć 
pani Mielczarkiewiczowej na jakieś fakty z prze- 
szłości, które mocno utkwiły jej w pamięci. 

— Ach, Brazylijczyka... Taka partja! — mój Boże 
— druga podobna prędko się nie trafi — wymknęło 
się z jej piersi mimowolne westchnienie. 3 

W chwilę zaś po tem westchnieniu zamigotały 
w jej oczach twarde błyski niechęci, takie same, 
jak u Feli, jak zawsze, kiedy przypominano coś, 
co było w związku z Wandą. Widocznie Wanda była 
przyczyną tej niepowetowanej straty... i 


* k 
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Tomasz zdobył się na. krok decydujący. Nie 
mógł dłużej znieść myśli, by jego wspomnienie 
o ukochanej dziewczynie łączyło się stale z jakie- 
miś nieokreśllonemi, ale ujemnemi zarzutami, które 
na jej pamięć rzucały ciemną plamę. Postanowił 
— nie dbając o pozory i konwenanse i o zdziwie- 
nie, jakie ten jego krok mógł wywołać u zupełnie 
nieznajomego człowieka, odszukać wymienianego kil- 
kakrotnie pana Jerzego Krotoskiego i jego wprost 
spytać o Wandę. 

Z mieszanemi uczuciami onieśmielenia, ale za- 
razem i determinacji, zadzwonił do mieszkania, na 
którego drzwiach tabliczka obwieszczała, że tutaj 
mieszka pan Krotoski. Służąca poinformowała go, 
że pan jest w domu. 

Szare oczy bo silnem spojrzeniu, mądre i dobre 
równocześnie, patrzyły, z twarzy pana Krotoskiego 
na Tomasza. 

„tak jest, kochalon ją, pragnąłem ją poślubić, 
tembardziiej, że doszedłem już do wieku, w którym 
mężczyzna zaczyna marzyć 0 spokojnem ognisku 
domowem... 

Swatamo mnie z początku z panną  Melczar- 
kiewiczówną. Ładna panna, bystra, swobodna, dość 
naturalna, podobała mi się. Uważałem ją za odpo- 
wiednią dla siebie na żonę i prawdopodobnie padło- 
by między nami rozstrzygające słowo. 


Przypadek jednak czy los, jak pan chce, zrządził | | 


inaczej. Raz, przyszedłszy po południu nieoczekiwa- 
nie do domu państwa Mielczarkiewiczów, nie za- 
stałem obydwu pań. Miały wrócić za chwilę, więc 
służąca poprosiła mnie, abym zaczekał... 

„Już z przedpokoju dobiegły mnie dźwięki forte- 

pianu. Ujęło mnie miękkie uderzenie, rozlewność 
i melancholja tej gry. Na moje pytanie z pewnem 
nawet zdziwieniem — kto to gra, gdy pań niema 
w domu? — pokojówka objaśniła mnie, że to gra' 
„nasza panna Wanda“. 
* „Imię to nie powiedziało mi nic. Do tej pory, 
zajęty wyłącznie panną Felą, nie zwracałem prawie 
uwagi na jej otoczenie. Zresztą tak się składało, że 
poprostu nie widziałem panny Wandy, podczas żad- 
nej z moich wizyt. Tembardziej zaintrygowany, by- 
łem osobą nieznanej mi grającej panny. 

..Gdy, wszedłem, w salonie panował mrok. Tylko 
na fortepianie paliła się lampa. W jej świetle tem 
silniej uderzyła mój wzrok śliczna główka dziewczę- 
cia i oczy, wpatrzone gdzieś w niewiadomą dal — 
w przyszłość, czy, przeszłość... 

..Panienka grała nokturn, Chopina. 

«Nie zauważyła mnie ani nie słyszała, gdym 
wchodził, więc mogłem patrzeć na nią dowoli. Jej 
dziwnie miękka, uduchowiona uroda przykuła moje 
spojrzenie — a nawet może odrazu coś więcej... 


..Wtem głos pań, które powróciły już z prze- 
chądzki, wyrwały, mnie z zapatrzenila, a ją z zadumy, 
i z zatopienia się w dźwiękach. Zerwała się, jakby, 
przestraszona, zamknęła fortepian i zniknęła za 
drzwiami, zanim zdołałem się opamiętać czy, zapy;- 
tać... 


„.Nie pozostawało mi nic innego, jak odkręcić 
kontakt i oświetlić pokój, aby, się przywitać z pan- 
ną Felą i matką. Panie usprawiedliwiały, się, że 
z ich winy, musiałem czekać. Były obie bardzo 
uprzejme, panna Fela okazywała mi jeszcze większą 
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przychylność niż zwykle, ale czułem, że przedtem 
nawiązane struny już się zerwały. NE moje i serce 
poszły za tamtą... 


„..Bywałem w dalszym ciągu w domu państwa 
Mielczarkiewi iczów. Tak samo częslo, jak poprzednio, 
ale całe moje zainteresowanie się skierowałem na 
pannę Wandę. Podejrzewałem, że musi mieć ciężkie 
życie w tym domu. Przed gośćmi jakby ją chowano, 
w salonie pokazywała się tylko podczas herbaty. 
Gdym próbował z nią rozmawiać, odpowiadała mi, 
nółsłówkami „tak“ — „nie“ z zalęknionym wyrazem 


oczu. Zauważyłem, że panna Fela i matka patrzyły 


wtedy na nią i na mnie spojrzeniami zimnemi i nie- 
chętnemi... 

TA jednak urok tej cichej, słodkiej dziewczyny 
opętał mnie wprost — nie mogłem się od niego wy- 
zwolić, zresztą nawet nie chciałem... Nie bacząc na 
przeszkody ima miesprzyjającą mym poczynaniom 
almosferę w domu państwa Mielczarkiewiczów, po- 
stanowiłem zdobyć pannę Wandę dla siebie, a prze- 
dewszyslkiem wyzwolić ją z tego dziwnego zahuka- 
nia, w jakiem się znajdowała, z tego przestraszonego 
milczenia i lękliwej nieśmiałości. 

..Wiedziałem, że nie uda mi się wejść z nią 
w żadne bliższe porozumienie w domu państwa 
Mielczarkiewiczów — umyśliłem, że spotkam ją 
gdzieś na „neutralnym terenie“. Wyśledziłem, że 
codziennie rano wychodziła na przechadzkę po par- 
ku z psem. Zacząłem na nią czatować... 

-Bliższe jej poznanie, dłuższe rozmowy, nie roz- 
czarowały mnie zupełnie, — przeciwnie, podniosły 
jej urok, uprzytomniły cały jej wdzięk i czar dziew- 
częcy. Była nieśmiała, trochę zamknięta w sobie, co 
na pierwszy rzut oka czyniło wrażenie, że jest wy- 
niosła. Ale była to tylko prostota i szczerość uczuć, 
obca wszelkiej pozie i kokieterji. Mogę śmiało po- 
wiedzieć, że nie starała się mnie pociągnąć ani jed- 
nem słowem, ani jednym gestem. Zalptność była 
obcą w jej naturze i całemu wzięciu się. Raczej usu- 
wała się ode mnie, — a jednak pokochałem ją całą 
siłą mego ostatniego: uczucia, gorąco jako młodzie- 
niec, a głęboko, jak może kochać „tylko człowiek 
dojrzały... 

..Gdym jej powiedział o swych uczuciach, była 
zaskoczona i zdziwiona. Było to za gwałtowne przej- 
ście dla jej nieśmiałości. Nie odtrąciła mnie jednak. 
Przyjęła moje oświadczenie tak, jakby była mi za 


` nie wdzięczna... 


..Muszę przyznać, że pomimo całego mego uszczę- 
śliwienia, mimo głębokiego uczucia dla Wandy, było 
mi bardzo nieswojo, gdy stanąłem przed panią Miel- 
czarkiewiczową, aby zawiadomić ją o swych zaręczy- 
nach z panną Wandą: było to wyjście z fałszywej 
pozycji, jaką dotąd zajmowałem, przyjmowany w do- 
mu jako konkurent córkii pani Mielczarkiewicz — 
który, nagle prosi o rękę siostrzenicy. 

„Pani Mielczarkiewiczowa przyjęła ten dziwny 
zwrot w moich manewrach konkurenta taktownie — 
jakby jako coś zupełnie naturalnego, serdecznie 
i z wyrozumiałością. Obawiałem się chłodnej, wy- 
niosłej miny, może nawet wymówek — tymczasem 
pani Mielczarkiewiczowa pocałowała mnie w czoło 
i oświadczyła, iż bardzo się cieszy, że biedna sierota 

znajduje dom i opiekuna. Taksamo pana Fela ży- 
czyła mi szczęścia z miną pogodną i wesołą, w sło- 
wach bardzo przyjaznych... 

Doprawdy, że z tych trzech kobiet moja narze- 
czona, panna Wanda, wyglądała, jakby najmniej ura- 
dowana. Jej zwykłe zalęknienie powiększyło się 
jeszcze, a gdy nazajutrz spotkałem się z nią w par- 
ku, prosiła, abym ją jak najprędzej zabrał do sie- 
bie. Tymczasem ja nie mogłem uczynić tego odrazu, 
bo nie miałem odpowiednio urządzonego mieszka- 
nia, — nie mogłem przecież wprowadzać żony do 
swej prywatnej „kawalerki“. Poszukiwania za miesz- 
kamiem zajęły mi więcej czasu, niż przypuszcza: 
łem. Widywaliśmy, się codziennie w domu państwa 
Mielczarkiewiczów, przeważnie wtedy, gdy panna 


Fela i matka wychodziły z wizytami — iw parku 
na przechadz'.ach. 

Przyznam się, że panna Wanda w dalszym ciągu 
pozostawała dla mnie, jakby zagadką. Trzymała się 
wobec mnie zawsze jakby tnochę odpornie. Nie 
zwierzała się nigdy z drobnych wydarzeń swego 
poprzedniego panieńskiego życia. Grała mi czasem 
na mą prośbę, śpiewała... Układaliśmy plany na 
przyszłość — wtedy czasami prosiła mnie nieśmiało, 
aby ślub nasz mógł odbyć się jak najprędzej. Czu- 
łem tego przyczynę, choć się przede mną nie spo- 
wiadała, ani nie uskarżała: wiedziałem, że pobyt 
jej w domu ciotki nie jest dla niej ani zbyt miłym, 
ani zbyt wesołym — pomimo serdeczności, jaką 
matka i panna Fela okazywały mnie, przynajmniej 
przy fakcie zaręczyn i potem. Nie jednak na to 
narazie poradzić nie mogłem. 

„..Nareszcie znalazłem to oto mieszkanie. Zaczęły 
się dla nas dni szczęścia konkretnych już planów 
wspólnego. pożycia, których przeżywanie zbliżyło nas 
oboje i roztopiło cokolwiek lody nieśmiałości i za- 
lęknienia panny Wandy. Wybieraliśmy już nawet 
wspólnie meble, ścieliliśmy już nasze gniazdko; 
przede mną stała codzień radosna wizja "naszego 
przyszłego współnego życia, gdy oto pewnego dnia, 
pewnego nieszczęsnego poranku — tu głos pana 
Krotoskiego załamał się — poczla przyniosła mi 
list zaadresowany pismem zupełnie dla mnie nie- 
zmanem. Otwarłem kopertę, a z niej wypadły dwa 
listy, pisane niewątpliwie ręką Wandy. 

I niech pan sobie wyobrazi: były to listy prze- 
znaczone dla jakiegoś Henryka, pełne miłosnych 
zwierzeń, naznaczające mu schadzki w tych dniach 
właśnie, gdy ja wyjeżdżałem z Wiarszawy. W listach 
tych zapewniała go, że kocha tylko jego jednego 
i że duszę oddałaby za możność zerwania ze mną... 

„.Ogarnął mnie bezrozumny szał zazdrości. Zapra- 
gnąłem natychmiast działać, wyjaśnić, wymóc na niej 
przyznanie się. Zatelefonowałem do panny Wandy, 
prosząc, aby przyszła do mnie zaraz do biura. Zja- 
wiła się wkrótce zaniepokojona, z miną zalęknioną, 
której dawno już u niej nie widziałem... 

..Pokazałem jej listy — zasypałem ją gradem wy- 
rzutów, podejrzeń, prawie obelg... 

„.Czekałem z wściekłością zarazem i niepokojem 


w sercu na to, co powie — prosząc w myśli Boga, 
aby obaliła jednem słowem cały gmach moich 
oskarżeń... 


„Lecz twarz jej w pierwszej chwili wyraziła tyl- 
ko wielkie zdziwienie, a potem bezgraniczną popro- 
stu przykrość. Nie próbowała bronić się ani jednem 
słowem, nie zaprzeczała niczemu, nie protestowała, 
nie zapierała się. Z dziwnym uśmiechem na pobla- 
dłej twarzy, bez jednego słowa tłumaczenia, zwróciła 
mi listy, przeczytawszy je, położyła na biurku ZArĘ- 
czynowy pierścionek i wyszła... 

„Nie zobaczyłem jej więcej... Nie próbowałem 
nawet... Nie wiedziałem, jak i poco jechać do pań- 
stwa Mielezarkiewiczów i próbować się z nią zoba- 
czyć. Byłem: zanadto przybity, zgnębiony, zawiedzio- 
ny, czułem się oszukany i unieszczęśliwiony. Zdru- 
zgotany wprost tym ciosem, który mnie spotkał, 
wziąłem dłuższy urlop i wyjechałem zagranicę... 

Spędziłem tam parę miesięcy. Po powrocie do 
Warszawy dowiedziałem się, że panna Wanda poje- 
chała do Brazylji z owym właśnie Henrykiem. 

Tu głos pana Krotoskiego ścichł, jakby załamał 
się, zapanowało milczenie, niespokojne i milczące. 
Przerwał ciszę Tomasz. 

— A czy pani nigdy, nie przyszło na myśl, że listy 
mogły być poprostu sfałszowane przez kogoś, komu 
zależało na zerwaniu pańskiego małżeństwa z Wandą? 

Po minie pana Krotoskiego widać było, że myśl 
podobna nie przyszła mu nigdy, do głowy. W oczach 
jego odbiło się zdziwienie i niedowierzanie. 

— Sfałszowane?! Ale przez kogo i w jakim celu? 

Tomasz milczał, nie chcąc wypowiedzieć najlaj- 
niejszej myśli, jaka: zrodziła się z tem podejrzeniem 
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w jego mózgu, a klóra ostatecznie była tylko prżypu- 
szczeniem. Ale w samem postanowieniu przez niego 
tego pytania i w jego milczeniu tkwiło coś, co ude- 
rzyło w domyślność pana Krotoskiego. Po chwili 
oburzenie i gnoza zatliły w jego oczach i boleśnie 
szarpnęły serce, które ogarnął żal za czemś, czego 
nie można wrócić, ani naprawić... 

— Nie, to niemożliwe, niby odpowiadając Toma- 
szowi na niewypowiedziane pytanie, bronił się sam 
przed domysłem, który, był dla niego zbyt przykry 
i okrutny jednocześnie... 
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DZIWNA REWELACJA 


Tego Pac dnia Tomasz powrócił od pana Kro- 
toskiego do domu i poprosił matkę: 

— Niech się mama dowie dokładnie historji Wan- 
dy i tego Brazylijczyka... 

—A na co cii to, co cię jeszcze obchodzi cała tią 
historja? — pyta zaniepokojona matka podejrzli- 
wie. 

Odpowiedział pochmurnie i niby niechętnie. 

— Widzi mama, chodzą różne pogłoski, stawiające 
w złem świetle pannę Felę. Jeżeli mamie zależy ma 
tem,. abym się z nią ożenił, to muszę mieć wyjaśnie- 
nie tych plotek... 

Pani Szelestowska udobruchała się. Nadzieja do- 
prowadzenia wreszcie do skutku małżeństwa Toma- 
sza i to z panną przez nią pnotegowaną, którą samia 
najgoręcej „raita“, pogodziła ją z myślą o podjęciu 
„wywiadowczej misji. Postanowiła też nie odkładać 
sprawy, — a dla otrzymania informacyj bardziej 
w każdym razie bezstronnych, udała się nie do pani 
Mielczarkiewiczowej, lecz do znajomej nam pani 
Wkeynowej... 

Okazało się, że miłość macierzyńska potrafiła zro- 
bić z pani Szelestowskiej doskonałą wywiadowczy- 
nię. Jeszcze tego samego wieczoru Tomasz usłyszał 
z ust matki dokładną opowieść o przejściach Wan- 
dy i jej podróży do Brazyjji — oczywiście według 
relacji pani Weynowej w pierwszym rzędzie. 


HISTORJA BRAZYLIJSKA 


Owym tajemniczym Brazylijczykiem, który wy- 
stępował we wszystkich. opowiadaniach dotyczących 
Wandy, był właściwie Polak, osiadły w Brazylji, 
syn jakiegoś potentata przemysłowego z Rio de Ja- 
neiro, który był również właścicielem rozległych! 
plantacyj kawy w Sao Paullo. Bogaty przemysłowiec, 
który zdobył w Brazylji majątek, nie zerwał jed- 
nakże węzłów, jakie go łączyły, z ©jczyzną, a gdy 
rozgorzała wojna i do Brazylji doszła wieść, że na 
ziemi francuskiej powstała armja polska, syn pol- 
sko-brazylijskiego przemysłowca porzucił studja i za- 
ciągnął się jako ochotnik do armji Hallera. Walczył 
na froncie francuskim, a po zawarciu pokoju, gdy, 
długotrwałe pertraktacje w sprawie przejazdu błę- 
kilmej armji przez terytorjum miemieckie zostały, 
ukończone, przybył on do Polski wrąz z oddziałami 
wojsk Hallera. 

Po odparciu nawały bolszewickiej, gdy, zamorscy, 
żołnierze armji Hallera poczęli powracać do Nowego 
Świata, nasz Brazylijczyk przed odjazdem postano- 
wił bliżej poznać jeszcze swą ojczyznę. Przyjechał 
na dłuższy pobyt do Warszawy, zwiedzał miasto, 
poznawał jego życie. Bywał częstym gościem w tea- 
trach warszawskich. 

Pewnego dnia był na przedstawieniu w operzę 
i wtedy, po raz pierwszy, ujrzał Felę, która bolśniła 
go swą urodą. 

„Brazylijczyk* był w teatrze ze swym przyja- 
cielem, byłym konsulem w Rio de Janeiro. Dyplo- 
mata znał pannę Felę, to też mógł wpnowadzić za- 
chwyconego nią Br azylijczyka do domu rodziców je- 
go błogdanki. 

Brazylijczyk, wychowany pod gorącem niebem 
swej przylbranej ojczyzny, posiadał już temperament 
południowca. Miłość ku Feli porwała go, uległ pierw- 
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szemu atakowi zmysłów. Zwyczajem brazylijskim 
rozpoczął konkury ogniście i pompatycznie, a uwiel- 
bienie swe manifestował koszami kwiatów i pudłami 
cukrów, posyłanych codziennie pannie Feli. 

I nagle w momencie, kiedy nadzieje pani i panny, 
Mielczarkiewicz doszły do zenitu, kiedy na temat. 
przyszłości panny Feli, jako małżonki amerykań- 
skiego krezusa, snuto już w domu najśmielsze plany, 
gdy zaczęła się już wić złotą nicią legenda o zamor- 
skich skarbach młodego i przystojnego konkurenta 
— jak grom z jasnego nieba przyszło zerwanie. 

Brazylijczyk tak szybko jak rozpalił się ku Feli, 
tak szybko wostygł. Pewnego dnia wszystko zakoń- 
czyło się. Panna Fela, nie otrzymawszy rano kosza 
kwiatów, co stało się już niemal zwyczajem, zanie- 
pokoiła się. A gdy Brazylijczyk przez parę dni nie 
pokazał się w mieszkaniu państwa YZ 
na całą rodzinę padł PE 

Co się stało? 


Panna Fela była dziewczyną zbyt zarozumiałą, zbyt. 
pewną siebie, aby przypuszczać, iż konkurent od- 
sunął się od niej, gdyż znalazł kobietę od niej pię- 
kniejszą czy bardziej interesującą. 

"To nagłe oziębienie się Brazylijczyka musiało być 
dziełem czyjejś — piekielnej intrygi... 

Wydało jej się, że ową intrygantką może być tyi- 
ko Wanda. 


I dziwnym zbiegiem okoliczności, w dwa dni pó- 
źniej, pani Malczarkiewicz otrzymała list anonimo- 
wy, w którym donoszono jej, że widziano Wandę 
w towarzystwie Brazylijczyka, gdy wychodzili z ja- 
kiegoś zabawowego lokalu. 

Kto był autorem tego anonimu? 


Narazie trudno było ustalić. Jednakże pani Miel- 
czarkiewicz przyszła do przekonania, że anonim 
mówi prawdę. Dokładnie tego samego dnia, jak to 
wspominał anonim, Wandy przez całe popołudnie 
nie było w domu i tego właśnie dnia Brazylijczyk: 
po raz pierwszy nie przysłał kwiatów Feli... Daty się 
zgadzały. To niechybnie więc ta miewdzięcznica 
Wanda odpłaciła się w ten sposób swym dobroczyń- 
com, lo ona usidłała Brazylijczyka, wciągnęła go 
w swe sieci, zabrała Feli konkurenta. 

Fela miała w całej tej historji — według relacji! 
pani Weynowej — odegrać bardzo szlachetną rolę: 
mianowicie z płaczem prosiła matki, aby, nie wype: 
dzała Wandy z domu... 

Pani Mielczarkiewiczowa jednak była nieugięta. 
Z kamiennym spokojem wysłuchała próśb Feli, lecz 
na wszystkie jej zaklęcia znajdowała tylko jedną 
odpowiedź: 

— (Córko, muszę stać na straży, dobrego mienia 
naszego domu. Przygarnęliśmy, ją, lecz teraz musi- 
my ją usunąć... 

Fela wobec takich argumentów dała za wygraną, 
otarła łzy, i Wanda musiała opuścić dom, żegnana 
przez wszystkich z zimną pogardą. 

Tomasz słuchał całej tej historji, starając się ca- 
łym wysiłkiem woli nie wybuchnąć i mie zedrzeć 
z twarzy Mielczarkiewiczów tej potwornej maski 
obłudy. Jednakże wobec matki chciał zachować spo- 
kój. Słuchał więc dalej. 

Dowiedział się jeszcze, że ów Brazylijczyk okazał 
się tak szlachetnym wobec Wandy, wyrzuconej na 
bruk przez Mielczarkiewiczów, że zabrał ją ze so- 
bą, czy też przysłał jej kartę okrętową na przejazd 
do Brazylji... Wanda wyjechała za ocean, a potem, 
zaginął wszelki słuch o tem lekkomyślnem: dziew- 
częciu... 

Gdy pani Szelestowska skończyła swe opowiada- 
nie, Tomasz rzekł tylko krótko: 

— Dziękuję mamie, teraz już wiem, co mam Uczy- 
nić. 


Ciąg zn w nast. nunierze. 
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naszych trosk 


Każdy Czytelnik „Moich Powieści" ma prawo pisać do tego działu 


Dobre rady p. Zofji 


PRZYJAŹŃ 


„Jasne Słoneczko*. Taki liścik, jak Pani, 


każdy chętnie sobie przeczyta, więc nie namy- 
ślając się długo, zamieszczam go. Chyba ,,Jas- 


ne Słoneczko” nie będzie miało nic przeciwko 


temu? 


„Od samego początku istnienia „Moich Po- 


wieści“, jestem wierną ich abonentką i Czy- 
"telniczką. Już tyle razy zabierałam się do tego, 
aby napisać do 
skończyło się na dobrych chęciach. Dopiero 
_ dzisiaj moje zamiary zamieniam w czyn. 


Krainy“, jednakże zawsze 
n Yesa] 


* Chciałabym bardzo nawiązać miłą i zajmu- 


 jącą korespondencję z jakąś sympatyczną i in- 


teligentną panienką z Kresów Wschodnich. Naj- 
chętniej w tym samym wieku co ja, to znaczy, 


_ 23-letnią. 


Gdyby także któryś z panów miał ochotę do 
mnie napisać, ucieszę się bardzo i na list 


dam szybką odpowiedź. 


Pochodzę z Poznania, jednakże obecnie miesz 
kam na prowincji, w małem miasteczku, gdzie 


prowadzę monotonne, bez żadnych zmian życie. 
Myślę, że wymiana wrażeń z dwóch przeciwle- 


głych krańców Polski, przyniesie mi dużo za- 
dowolenia i urozmaicenia. Pragnę tylko, aby 
znalazł się ktoś, któremu mogłabym powierzyć 
wszystko, co mnie raduje i co mnie boli. 


Jestem taką, ot zwykłą szarą dziewczynką, 


`z główką pełną marzeń, gorącem serduszkiem, 
wrażliwem na każdy ból, każdą łzę. Potrafię 


zrozumieć wszystkich tych, którzy cierpią i 
smucą się, bo sama dużo już złego doświad- 


 czyłam. Umiem jednak cieszyć się. każdem, 
= choć maleńkim, jasnym promykiem, który, rzuci 
mi czasem łaskawy los. Już jestem taka dziw- 


na, że choć często tak ciężko, tak okropnie 
„dalej żyć, ale zawsze znajdę, odrobinę siły, 
aby nie dać się zwątpieniu, pokonać smutek 
ii z ufnością czekać na nowy uśmiech życia. 


O zewnętrznych zaletach nie piszę wcale, bo 
te w nawiązaniu przyjaźni nie grają żadnej roli, 


a często mylą. (Proszę jednak nie myśleć, że 


mógłby ktoś na mój widok doznać rozczaro- 
wania!) 


Raz jeszcze polecam się łaskawej pamięci i 
przysyłam wszystkim Sympatykom moc serdecz- 
nych pozdrowień“. 


SAMOTNOŚĆ 


„Fidelis“. Zapomniał Pan o pseudonimie, 
więc wybrałam go Panu sama. Apel bardzo 
chętnie zamieszczam. Resztę poleciłam załat- 
wić administracji. 

„Która z Szanownych Czytelniczek „Moich 
Powieści“ (szczególna prośba do Szan. Czytel- 
niczek z woj. poz. i pom.) nawiąże korespon- 
dencję z ćwierćwiekowym młodzieńcem, który, 
otrzymawszy posadę zdala od swoich, czuje 
się trochę samotnie, pomimo, że mieszka tuż 
obok stolicy. Chciałby otrzymywać listy od 
osóbki zainteresowanej m. i. literaturą, tury- 
styką, sportem wodnym, osóbki o wykształceniu 
najchętniej średniem, serduszku pełnem szla- 
chetnych myśli i uczuć. Przyrzeka kilkustronni- 
cowe liściki i dużo szczerości.“ 


HALLO! „RYŚKO D“! 


„Ryśka D.“ Dzisiaj odpowiadam Ci „Ry- 
siu“, na list, który tak sympatycznie zakończyli 
Jerzyk i Leszek. Miłe wiadomości o korespon- 
dencji i świętach ucieszyły mnie bardzo, wpra- 
wiło mnie tylko w kłopot pytanie Jerzyka: 
„Chcę wiedzieć jeszcze, kto się Pani bardziej 
podobał na zdjęciu, ja czy Leszek?“ Boję się 
że odpowiedź — „obydwaj“ — nie zadowoli 
małego Zucha i będzie niepocieszony? A mo- 
że iTwoja dyplomacja „Rysiu“, przyjdzie mi z 
pomocą?... Łączę dużo uścisków i dla Siostrzycz- 
ki.i Braciszków. 


"TĘSKNOTA 


„Stefa“. Tęsknota Pani za jakąś bratnią du- 
szą jest zupełnie uzasadnioną. W naturze 
ludzkiej już to leży, zresztą, że pragnie się zaw- 
sze mieć w pobliżu siebie kogoś życzliwego, 
ktoby rozumiał nas i był godzień naszego za- 
ufania. Nastroje więc i tęsknoty Pani nie są 
czemś „nieokreślonem“, owszem mają swoją 
rację bytu dopóki Pani nie napotka na po- 
krewną sobie duszę. Myślę, że zamieszczony ni- 
żej apel wywoła pożądany przez Panią odzew 
bratniej duszy... 

„Pozornie powinnam być szczęśliwą, gdyż 
jestem materjalnie niezależną, a to dzisiaj jest 
dość ważne, a jednak... zdarzają się chwile, 
w których dusza rwie się i tęskni sama nie 
wiem za czem. Chciałabym nawiązać korespon- 
dencję skimś bardzo dobrym i szlachetnym, 
subtelnym, który na wszelkie sprawy życiowe 


zapatruje się bardzo poważnie. 
~ Jestem wysoką blondynką — tyle niech o 
mnie wystarczy. 

O liściki szczególnie proszę: „Pilotkę K. 


M.*, „Lutka“. oraz „Tibi laus debetur“. 

A teraz jeszcze kilka słów odpowiedzi dla 
p. „Stefy“: Powieści w naszym tygodniku, ze 
względów technicznych, będą nadal drukowane 
tak samo: Może kiedyś w przyszłości projekt 
Pani zostanie zrealizowany „narazie jednak jest 
to niemożliwe. Jak się zapatruję na: sprawę 
uboju rytualnego? Uważam, że wniosek p. mi- 
nistrowej Prystorowej był zupełnie słuszny i 
myśl jej gorąco popieram. „Patrjotyczne”" za- 
pały Pani ujęły mnie również i proszę w na- 
stępnym liściku wciągnąć mnie znowu tak miło 
do małej dyskusji. 


„TAK CHCIAŁABYM OTRZYMAĆ 
LIŚCIK*... 


„Smutna Kazienka*. „Droga i Kochana 
„Biała Uajali*! Chociaż Cię wogóle nie znam 
i chociaż dzieli nas taka duża przestrzeń, to 
jednak jakaś dziwna siła pociąga mnie do 
Ciebie. ‘Tak bardzo chciałabym otrzymać od 
Ciebie liścik, bo pierwsza jakoś nie mam od- 
wagi napisać. Możebyś mi poświęciła kiedyś 
mały wierszyk? 'Tak bardzo lubię i kocham 
wierszyki. Zasyłam Ci moc pozdrowień i ser- 
deczny uścisk dłoni. Dziękuję za pozdrowienia 
„Smutnej Broniś* i stokrotnie je odwzajem- 
niam. Pozdrawiam również „Blankę — „Ryś- 
kę D.“ — p. Choszcza i p. Bińkowskiego. 

Co należało podałam do ogólnej wiadomości, 
resztę zachowałam dla siebie. Przykro mi bar- 
dzo, że Pani tak długo chorowała. Proszę, 
niech mi Pani doniesie w jakim przebywała 
szpitalu i gdzie, a także coś niecoś o przebiegu 
choroby. Listem, choćby najdłuższym, nie znu- 
dzę się. 


NIE WYSŁAŁAM 


„Przedwiośnie“. Dziękuję Pani za szczery, 
liścik i tyle dobrych, jasnych słów, skiero- 
wanych pod moim adresem. Boję się, że nie 
zasłużyłam aż na tyle pochwał... ` 

Listu dotychczas nie wysłałam, gdyż nie 
posiadam ardesu osoby, do której list miał 
być skierowany. Może ktoś inny do Pani napi- 
sze? Chętnie zamieszczam część liściku Pani 
z apelem: z 

„Ogromnie pragnęłabym otrzymać sympa- 
tyczny liścik od Pań i Panów,- których niżej 
wymieniam i którym przesyłam wiele miłych 
pozdrowień. Oto pseudonimy: „Janka“ — „Ba- 
sia“ — „Pensjonareczka* — „Kwiat z Hawai" 
— „Jadzia — leśniczanka* — „Stęskniona* — 
„Hanka“ — „Pilotka K. M.“ — „Podchorąży* 
— „Wesoły Toruniak“ — „Sztubak“ — ,„Błę- 
kitny Rycerz“ — „Smutny Fel“ — „Blondynek 
w mundurze” i „Waldy“. Szczególnie intere- 
suje mnie „Kwiat z Hawai” i „Waldy“. Poz- 
drawiam również „Zbłąkaną Kukułeczkę” i do- 
noszę Jej, że mieszkam także w Toruniu. Może 
e plakana Kukułeczka“ napisze do mnie kilka 
słów ?“ 7 : 
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ABY SPEŁNIŁY SIĘ CICHUTKIE 
„ŻYCZENIA... 


- „Samotna Klarutać. „Przepadam za wierszy: 
kami. Poezja to moje umiłowanie. Może znaj- 
dzie się ktoś w „Krainie“ i poświęci mi choć 
malutki wierszyk? Ucieszę się bardzo! 

Muszę się także trochę poskarzyć: Już dużo, 
dużo wody upłynęło od-chwili, kiedym pisała 
ostatni liścik do „Krainy“. Mileczałam dość 
długo, lecz z szaloną ciekawością przeglądałam 
co tydzień „Krainę“, z tą myślą, że będzie 
dla mnie jakieś pozdrowienie. Pozdrowień kil- 


„ ka było, lecz liściku żadnego nie otrzymałam, 


choć czekałam na niego. z tęsknotą. Obecnie 
czuję się bardzo dobrze, mam tylko jedno 
życzenie — móc korespondować z Czytelnikami 
„Moich Powieści“. Czy znajdzie się ktoś, który, 
uczyni zadość memu życzeniu. Czekam cierpli- 
wie... Załączam pozdrowienia” dla „Pomorzan- 
ki z nad Wisły“ i „Białej Uajali“ — „Błysz- 
czącej Gwiazdeczce* ślę mocny uścisk dłoni i 
całuję Ją". 

Kochana „Klaruto“! Wyżej przedrukowałam 
Twój liścik w tym celu, aby cichutkie życzenia 
Pani spełniły się. Pozdrawiam ‘Panią jak naj- 
serdeczniej i oczekuję... pomyślnych  wiado- 
mości. 


FOTOGRAFJE ODEBRAŁAM 


„Łeśna Rusałka. Nadesłane zdjęcia ucieszy- 
ły mnie bardzo. Z zainteresowaniem przygląda- 
łam się Pani i pomimo, że wyobrażałam so- 
bie zupełnie inaczej, doznałam niezwykle mi- 
łego rozczarowania. Jest Pani przemiłą isto- 
tą! Czekam na dalsze fotografję — ostatnio na- 
desłane zwracam listownie. 

„Odezwy* zamieszczam : 

„Kochanej „Lili Wenedzie“ przesyłam wa- 
gon buziaków, „Lilce* — moc serdeczności. 
„Blance“ dziękuję za pozdrowienia i ślę na- 
wzajem szczere. Mylisz się, „Blanko“, twier- 
dząc, że jestem bardzo miłą. Wręcz przeciw- 
nie... okropną... złośnicą, czy uwierzysz? „Iste 
Wenus“ — „Czerwonej Róży“ — „Bajce” — 
„Ben-Alemu* i „Zdobywcy serc“ — śliczne 
pa! „Tęsknoto”, jesteś najszczęśliwszą, mając 
w swej Mateńce przyjaciółkę — zazdroszczę Ci, 
bo ja Mateńki już nie mam. Ściskam Cię bardzo 
serdecznie“. 


„MOŻE NAPISZE KTOS DO MNIE 
Z POZNANIA?“ 


„Czarnula“. Szalenie miły był ostatni Pani 
liścik. Ślicznie dziękuję za niego. Życzenie 
spełniam. Rocznik „Moich Powieści“ bez opra- 
wy kosztuje 9,00 zł. 


„Hallo! — „Biała  Uajali“, chcesz wiado- 
mości z Mielżyna? Ja jestem z Mielżyna, mo- 
że więc do mnie napiszesz, a odpowiem Ci 
chętnie. Pozdrawiam Cię i ściskam. „Małej 
Konwalijce* dziękuję za śliczną fotogratję — 
odwzajemnie się później. Całuję Ją i ściskam. 


Osobne pozdrowienia ślę: „Dzince* — „Blan- 
ce" — „Wesołej Wandulce" — „Dumce“ — 
„Giaurowi* i „Te-Em'. Może napisze ktoś 


do mnie z Poznania, albo ktoś z wyżej wymie- 
nionych Sympatyków? Odpiszę napewno. A mo- 
że ktoś z młodych poetów poświęci dla mnie 
mały wierszyk. Byłabym bardzo wdzięczna, bo 
lubię wiersze, a sama nie potrafię ich pisać.“ 


PRZEPRASZAM 


„Samotna Oleńka“. Przepraszam Panią zą 
pomyłkę — wszystkiemu winien złośliwy, choch- 
lik drukarski. ; 

Zgodnie z życzeniem, pozdrawiam w imie- 
niu Pani wszystkich Sympatyków, a szczegól- 
nie: „Smutną Oleńkę* —  „Dzinkę* i Ed: 
warda VIII“. z prośbą, aby ten ostatni zech- 
ciał skreślić do mnie parę słów. 


POWRÓCĘ JESZCZE RAZ DO NIEGO 


„Bezimienna*. Kochana Dziewczynko! Każ- 
de zdanie Twojego listu to cząstka subtelnej i 
szlachetnej duszy. Jestem głęboko wzruszona 
i wciąż jeszcze pod wrażeniem przeczytanych 
zdań, pisząc te słowa. Nie wiem jak Ci podzię- 
kować i jak się odwdzięczyć za ten Twój list, 
który był stokroć piękniejszy od uśmiechu wios- 
ny, bo uśmiech lwego liściku zostanie zawsze 
ze mną i nie przeminie. Może kiedyś poczuję 
się samotną, zabraknie mi przyjaźni, więc wte- 
dy raz jeszcze powrócę do Twego listu i prze- 
żyję na nowo doznane wzruszenia. Jeżeli bę- 
dziesz miała znowu kiedyś wolną chwilę, Droga 
Dziewczynko skreśl do mnie kilka słów... ucie- 
szysz mnie tem bardzo i natchniesz miło do 
mojej codziennej pracy. Czy zgoda, Dobra, 


Jasna Duszko? 


SPRAWĘ NALEŻAŁO INACZEJ 
ZAŁATWIC 


P. T. A. W sprawie prenumeraty zawinił 
Pan trochę sam. Aby uniknąć listu zleceniowego 
powinien był Pan donieść jak najwcześniej 
administracji, że narazie nie może uiścić pre- 
numeraty, ale uczyni to napewno w kwietniu. 
Wówczas wszystko przedstawiałoby się inaczej. 


Co do fotografji, to uważam, że najlepiej 
będzie, gdy cała sprawę puści Pan w niepa- 
mięci i przejdzie nad nią do porządku dzien- 
nego. Serdecznie Pana pozdrawiam i spodzie- 
wam się otrzymać wkrótce znowu kilka słów. 


MOŻE... 


„Lisiątkoś. P.: Marja Reutt mieszka na 
Polesiu. O ile mi wiadomo jest jeszcze młodą 
osobą, mężatką. To wszystko, co mogę Pani 
powiedzieć o Autorce „Zemsty Cyganki“. 


„Przyjaciół nie mam żadnych, a tak bardzo 
pragnęłabym mieć jakąś bratnią duszyczkę* — 
pisze Pani w liście do mnie. Może ktoś: daleki 
jest w tem samem położenii, co Pani i może 
ten ktoś odezwie się serdecznie do „Lisiątka?* 
Pytanie to rzucam w szeroki świat i czekam 
na rezultat. 


ŻYCZENIA 
„Gwiazdeczka“,  „Śnieżyczkaś i „Klopsik“. 


Pierwsze dwie Sympatyczki znamy już oddaw- 
na, trzecią poznamy dopiero dzisiaj. „„Klopsik* 
. to młodziutka Pomorzanka o wiecznie zaduma- 
nych, smutnych oczach. Życzeniem Jej to otrzy- 
manie miłych listów od Nieznanych. 


A teraz oddaję głos „Gwiazdeczce”*: 

„Przesyłam pozdrowienia: „„Kuszącej Różycz- 
ce“ i „Pacolowi'. Nieszczęślilwemu — uścisk 
dłoni. Z „Lwem“ nasza trójka bardzo chętnie 
poflirtuje. Może więc „Lew“ skomunikuje się 
z nami“. 


SAMOTNOŚĆ 


„Sarenka leśna z Borów Tucholskich,* Za- 
miast specjalnego apelu oddaje do druku liścik 
Pani. Mam wrażenie, że przyniesie on należyte 
echo... 


„Przeżywam już dwudziestą wiosnę w mem 
życiu. Jestem blondynką o błękitnych oczach. 
Posiadam dobre i kochające serduszko. Może 
ktoś o podobnem napisze do mnie? Tak bardzo 
chciałabym się podzielić z jakąś bratnią duszą 
mojemi troskami, zmartwieniami i chwilami 
szczęścia. 

Mieszkam na terenie leśno — górzystym z 
dala od wioski i miasta, w zakątku bardzo 
ładnym i uroczym. Dobrze by mi tutaj było, 
gdyby nie dokuczała mi samotność. Z cichą na- 
dzieją, że liścik mój nie przeminie bez echa, 
czekam: na jakąkolwiek zmianę mego życia, a 
choćby na jakieś urozmaicenie w postaci cieka- 
wego listu od Nieznanej lub Nieznanego. Łą- 
czę pozdrowienia dla „Indjanina* — „Zdobyw- 
cy Serc" — „Dumnego Jelenia“ i „Blondyn- 
ka w mundurze“. 


UWAGA, CZYTELNICY OKOLIC ~ 
DOBRZYNIA g 
„Bursztynowe Serduszko“. Święta spędzi- 


łam bardzo miło, w otoczeniu życzliwych mi 
i drogich osób i może dlatego pomyślałam 
bardzo serdecznie o Pani, tak samotnej i da- 
lekiej od Rodziny. W następnym liście, proszę, 
niech mi Pani obszernie napisze o minionych 
świętach i doda, czy trafiły się podczas nich 
choć krótkie, szczęśliwe chwilki, dobrze? A te- 
raz kolej na Panią — proszę, niech się Pani 
wypowie: 


„Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla „El- 
żuni z Torunia“ i przyrzekam Jej przesłać w 
najbliższej przyszłości list. Całuję „Milutką 
Krzysię*, moją imieniczkę i proszę Ją bardzo 
o liścik. Chyba mi nie odmówisz, „Krzysiu?“ 
Pragnęłabym nawiązać korespondencję skimś 
z okolic Dobrzynia n. Drwęcą. Bardzo mi na 
tem zależy, gdyż są to moje rodzinne strony. 
Jest mi przykro, że „Blondynek w mundurze“ 
nie napisał jeszcze do mnie. Przesyłam Panu 
śliczne pa! oraz pozdrowienia z nad Bałtyku”. 


„KRÓLEWICZ* MóJ MUSI MIEĆ 
SMUTNĄ MATKĘ*.. 


„Maleńka Dorrit“. Bieżący numer „Moich 
Powieści“ jest częściowo poświęcony Matce, z 
okazji „Dnia Matki“. Przeglądając korespon- 
dencję natrafiłam na liścik, który mabierze 
dzisiaj także specjalnego wyrazu, ze względu 
na wspomniany dzień. Oto on: 


„Opowiem Pani, co jest mojem najgorętszem 
pragnieniem. Otóż od lat już marzę o „kró- 
lewiczu“, który przyjdzie i zabierze mnie ze 
sobą. Pragnę jednak, aby był śliczny, dobry i 
kochany, a najgoręcej, aby miał matkę — taką 
dobrą i starą matkę. Chciałabym jej osłodzić 
i opromienić ostatnie lata życia, chciałabym 
być dla niej aniołem, bo wiem, że matce zą 
serce niczem się nie jest w stanie odpłacić. 
Matka mego królewicza musi być matką smut- 
ną, której niebo zabrało wszystkie dzieci, a 
pozostawiło tylko jednego syna. 


Nie wiem, jak wypadną moje słowa, ale 
czułam dzisiaj wielką potrzebę wypowiedzenia 
się. A teraz dodam coś o sobie: jestem 20-let- 
nią dziewczynką, z twarzyczką podobno ładną. 
Lubię wszystko, to, co piękne i dobre, lubię 
czytać, pisać, haftować i z rozkoszą uprawiam 
sztukę kulinarną“. j 


LIST Z'DALEKICH STRON 


„Mikuś z: Osieka* nadesłał na moje ręce 
ten oto miły list: 


„Zdziwicie się napewno, Drodzy Sympatycy, 
że odzywa się do Was ktoś z daleka, z stron, 
gdzie Świat jest zabity deskami. Tak, jak każdy, 
Sympatyk „Krainy“, czuję się w obowiązku 
przedstawić się: Mam lat 26. Jestem z zawo- 
du kupcem. Mówią, że sympatycznym i ładnym 
Zresztą proszę osądzić: wysoki szatyn, szczupły, 
oczy niebieskie i rzymski nos. Bardzo lubię 
muzykę, taniec, sport, no i ładne dziewczynki, 
„Młodziutką Ślązaczkę”*, — ,Samotną Wandecz- 
kę“ i Walę z nad Drwęcy“ proszę bardzo o 
skreślenie do mnie kilku słów. Na list odpo- 
wiem szybko i obszernie.“ 


JAK SIĘ PRZEDSTAWIA OBECNIE 
TWÓRCZOŚĆ PANA? i 


„Fakir“. Sprawa zmiany adresu — załat- 
wiona. Cieszę się bardzo, że „Moje Powieści” 
podobają się Panu jeszcze więcej w zwiększo- 
nej objętości. Staraniem naszem będzie ulepszać 
je z roku na rok i dawać jak najwięcej cieka- 
wego i przystępnego materjału. Nowelka bę- 
dzie zamieszczona teraz w każdym numerze. 
Może nam Pan nadeśle także coś z swojej 
teczki? O ile sobie przypominam, pisywał Pan 
kiedyś wierszyki i nowelki i nadsyłał nam je 
od czasu do czasu, ciekawa więc jestem jak 
się przedstawia obecnie twórczość Pana. Łączę 
bardzo miłe pozdrowienia. 
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-BRAK ADRESU 


„Wesoły Kozaczek*.  Pocztówkę udało mi. 
się wysłać tylko jedną, druga znajduje się 
jeszcze w redakcji, gdyż nie posiadam adresu 
osoby, do której widokówka ma być skiero- 
wana. ; 


W następnym liście, proszę niech mi Pan 
doniesie, czy udało się Panu nawiązać kore: 
spondencję, no i czy zestawianie bilansów rocz- 
nych dużo przyniosło Panu fatygi i kłopotu. | 
Może Pan napisze mi coś o swej pracy, współ- 
życiu z kolegami, o swoich zainteresowaniach? i 


i 


Teczka Wujka Janusza 


CZY POZORY CZASEM NIE MYLĄ? 


„Biała Uajali“. Uważam, że ustosunkowa- 
nie się Pani do swej Przyjaciółki jest zupełnie 
dobre. Zresztą kto wie, czy sprawa przedstawia 
się tak Źle, może pozory Panią omyliły? Musi 
Pani, „Biała Uajali*, popatrzeć w sprawę jak 
najgłębiej i utwierdzić się w swoich przypusz- 
czeniach. Być może, że niepotrzebnie Panią 
serce boli i. napróżno martwi się Pani po- 
dejrzeniami. 


Przesyłając Pani powyższe słowa pozdrawiam 
Panią, jak zwykle, serdecznie i zamieszczam 
część -Pani liściku: 

„Hallo! hallo! Zosienko, czyś już zapomnia- 
ła o Ziucie? Pisałam do Ciebie i bez re- 
zultatu. Popraw się, czekam, adres znasz! 


Zaintrygowała mnie tajemnicza „Beatrice“! 
Czy nie znamy się czasem osobiście. A może 
Pani napisze do mnie? Czekam pełna emocji! 

Słodka „Lu“! Chętnie nawiążę z (Tobą ko- 
respondencję. Napisz! 


Dla ułatwienia proszę pisać bezpośrednio: 
Dąbrowa Wielka, koło Szepietowa, woj. bia- 
łostockie — dla „Białej Uajali". 


Na zakończenie ściskam wszystkim, którzy, 
o mnie pamiętają, dłoń, przesyłam śliczne pa! 
oraz uśmiechy“. 


MATKA 


Ileż to długich nocy przedrzemałaś, 

Kołysząc swego malca jednocześnie, 

Ileż to razy, słodko mu śpiewałaś, 
Gdy łkał boleśnie?... 


Ileż to razy za nim zatęskniłaś, 
Ileż wylałaś łez w ciężkich godzinach, 
I ileż zdrowia, pracy poświęciłaś 

Dla swego syna? 


Ileż to razy szeptałaś mu cicho: 
„Módl się i zawsze wierz w Boga istnienie, 
On wynagradza każdą dolę lichą, 

Każde cierpienie!...* 


-A dziś? Los zagnał go gdzieś w świat szeroki, 
Ty pod ciężarem wieku się uginasz, 
I schorowana trzymasz się za boki, 

Nie masz już syna! 


Nikt się nad tobą teraz nie rozczuli, 

Gdy serce z żalu rozdziera się, kona, 

Nikt pomarszczonych rąk twych nie przytuli 
Do swego łona... 


Praca zniszczyła twą siłę, urodę, 
Chodzisz o lasce, utykasz niezdarna, 
Czekasz cierpliwie, aż przyjmie cię chłodem 
Ziemia cmentarna... 
Mieczysław Grzegorski. 
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Czytajcie 
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„MOJE POWIEŚCI: ! 
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|. Na Święto Matki 


(Z okazji „Dnia Matki“) 


Wojna światowa dotknęła ludzkość straszli- 
wem brzemieniem nieszczęść ogólnych i oso- 
bistych, a śmierć zebrała w ciągu jej trwania 
najkrwawsze i najobfitsze żniwo, jakie zna hi- 
storja. Miljony mężów, ojców i synów legło 
na polach bitew, miljony ludzi padło ofiarą 
głodu i nędzy, miljony serc ściskało się bólem 
po stracie najdroższych i miljony źrenic za- 
lewało się łzami żalu i tęsknoty. Ale żadne 
serce takim bólem się nie napełniło, co serce 
matki, żadne oczy tak serdecznych łez nie 
wylały, co oczy matki. Ona, matka, cierpiała 
za siebie, za ojca, za dzieci, za wszystkich. 
Serce jej krwawiło się z bólu, oczy jej zasnu- 


miłość dla matki zwyciężały jej dzieci i umiały 
ginąć za Śmiertelne ideały ludzkości, cywili- 
zacji i chrześcijaństwa. 

To też, gdy wojna światowa się skończyła, 
gdy krwawe opary jej opadły i ludzkość mo- 
gła znowu powrócić do codziennej pokojowej 
pracy — koła humanitarne na zachodzie Europy 
rzuciły myśl, aby wśród wielu dni i tygodni, 
poświęconych różnym wzniosłym celom i ideom 
wyznaczyć także jeden dzień dla uczczenia mat- 


ki, tej właściwej bohaterki każdej. wielkiej 
sprawy, Matki-Rodzicielki, Matki - Wychowaw- 
czyni, Matki-Bojowniczki o ideały ludzkości. 


Myśl rzucona przez grono ludzi szlachetnych 
przyjęła się nad podziw szybko i zaszczepiła 
głęboko. Na święto Matki wybrano drugą nie- 
dzielę* maja, miesiąca Matki Najświętszej. Od- 
tąd corocznie młodzież i dzieci całego Świata 
cywilizowanego składają matkom hołd i wyrazy 
czci, miłości, podziwu i wdzięczności. W dniu 
tym Matka jest na ustach wszystkich, króluje 
w sercach, panuje w duszach. W dniu tym 
przypomina się nam ciche, ale jakże wielkie 
i zbożne dzieło Matki: piękno i harmonja ży- 
cia rodzinnego, którego jest kierowniczką i 
orędowniczką, oraz cudowna moc tej więzi, 
która rozwija i zestraja młodzieńcze charaktery 
na podłożu miłości chrześcijańskiej. 

Lecz jakże, czcząc matkę i składając jej 
hołd i wyrazy podzięki za życie, pełne tru- 
ofiar — nie wspomnieć o dziecku, 


wały się mrokiem nielikojonej żałości. Nikt 
tyle nie wycierpiał niepokoju, nikt nie spę- 
dził tylu bezsennych nocy, co. matka,, która 
miała synów na wojnie. A któż z walczących 
nie posiadał matki i któż jej wszystkiego nie 


zawdzięczał? Któż na froncie z biciem serca ` 


nie oczekiwał na list od matki? Któż nie pra- 
gnął umierać z błogosławieństwem matki na 
czole, z otrzymanym od niej szkaplerzem na 


piersiach ? 
Matka, choć zdala od teatru wojny, była 


tam zawsze duchem i opiekuńczemi skrzydłami 
otaczała walczących, niosła im pomoc i pocie- 
szenie, odwagę i siłę. Przez pamięć i przez 


które jest przecież najdroższym skarbem każdej 
matki i bez którego nie możemy jej sobie wy- 
obrazić. |akżeż wielbiąc matkę, nie poświęcić 
uwagi tej wielomiljonowej rzeszy. dzieci, na 
których, gdy wyrosną, my, starsi, przerzucimy 
ciężar naszej pracy i naszej odpowiedzialności 
za losy jednostek, społeczeństwa i cywilizacji. 
Jakżeż, składając matce hołd czci i przywiąza- 
nia, nie dać wyrazu naszym serdecznym uczu- 
ciom dla dzieci i młodzieży — tej przyszłości 
narodu i państwa, po której tyle oczekujemy, 
i dla której pragniemy wszystkiego, co naj- 
lepsze. Dlatego wraz z hołdem który złożymy, 
matce, niechaj w tym dniu uroczystym i dziecko 
widzi swoje święto, niech i dziecko kornie 
chyląc główkę przed swą rodzicielką, będzie 
świadome, że jest to hołd, który społeczeństwo 
składa przyszłemu pokoleniu i jego wycho- 
wawczyni. 
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Zabiegi kosmetyczne 
w kuchni 


Latwo jest podejść do toaletki, na której pięknie 
porozstawiane przybory rzucają się usłużnie w oczy. 
Flakony i flakoniki lśnią czystością, grzebień nigdy 
nie jest szczerbaty.., 

Wygodnie jest siadać na taburecie, mieć przed sobą 
odpowiednio oświetlone lustro i dużo czasu na pie- 
lęgnowanie własnej urody. 


— 357 — 


To pokój. Lecz tu w tem samem mieszkaniu, oddzie 
lona korytarzykiem wśród brzęku naczyń mieszka, 
żyje, istnieje kobieta kuchni, slużąca. 

W tygodniu nie ma czasu, by poświęcić trochę 
uwagi swym szorstkim posiekanym dłoniom, twarzy 
spieczonej i błyszczącej 

Lecz oto nadchodzi święto. Dzień, w którym można 
wyjść na ulicę „dla siebie”, bez żadnego zlecenia, 
bez napomnień „żeby -zadługo nie siedzieć”. 

Kasie lub Marysie za wszelką cenę chcą być 
ładne przynajmniej w niedzielę!. 


Czasami, jeśli fryzjer z przeciwka zaproponuje 
bezpłatną ondulację, siedzą męczeńsko godzinami 
poddając się torturom, wprawiającego się na bie- 


dnych głowach ucznia. Swęd spalonych włosów, dot- 
kniętych zbyt gorącemi karbówkami, krzywo biegnące 
fale, nic nie wytrąca ich z równowagi, albowiem cóż 


to znaczy, gdy przecież pomimo wszystko będzie 
się wkońcu uczesaną. 
Potem już w domu, przed lichem, pękniętem, 


partem o dzbanek lusterkiem, często nie mieszczą- 


cem odbicia. całej twarzy, następuje ciąg *łalszy. 
Z jakichś zmiętych papierków, na brudny zużyty 
puszek, 'wysypują szorstki puder, który za nie nie 


chce pokryć czerwoności nosa. Za to na uczernienie 
brwi i rzęs jest własny, wspaniały sposób! Oto 
na koniec zapałki nadbiera się odrobinkę pasty 
do obuwia, potem lekkim zręcznym ruchem naklada 
się ją i czeka spokojnie, aż przeschnie. 

Sama byłam kiedyś obecna podczas takiego zabiegu; 
przelękłam się bardzo i uprzedzałam o najgorszych 
skutkach. Starałam się odmalować przyszłość Ka- 
sinych oczu w barwie równającej się czerni owej pasty 
do obuwia, jednakże bez rezultatu. 

Wszystkie tak robimy i nic! — 
wiedzi. 

W tekturce pomadka o mdłym zapachu, pożyczona 
od koleżanki. Wiele warg upiększała przedtem. I 
wielu jeszcze będzie służyła aż do ostatniego kawałka. 
Mniejszą o kolor. Napisane coś po zagranicznemu i 
«tak się nie rozumie. Dość, że była bardzo czerwona, 
jak naprzykład lakier w małej flaszeczce z przysycha- 
jącym korkiem. 

Lakier do paznokci. Oto, co wieńczy niedzielny 
strój! Lakierowane paznokcie! Szkoda, prawdziwa szko 
da, schować je, nakładając rękawiczki! Już sam 
obrządek man kiru jes: taki kłopot'iwy, Pendze'ek 
z tygodnia na tydzień twardnieje i jest poprostu co- 
raz bardziej nie do użycia, kiedy mozolnie macza się 
go w zagęstym lakierze i prowadzi uważnie, aż da 
granic narośniętej skórki. 

Na dnie szufladki, gdzieś pomiędzy klębkiem ba- 
welny do cerowania, a imieninową pocztówką. znaj- 
duje się mała, zwykła buteleczka. Po odkorkowaniu 
jej, ostry, gryzący zapach -napełnia kuchnię, sil- 
niejszy od kawy, wanilji, czy przypalonego mleka. 
Ponieważ jest święto, na kolnierz palta, imitację 
skunksów, wylewa się trochę tej barwnej cieczy. 

Jednakże inaczej patrzy Kasia na świat spod uczer- 


padło w odpo- 


nionych rzęs, gdy wkoło "unosi się fala zapachów: 
i tego od lakieru i tego od futra i tego od kremu 
do rąk! 

r 
Swiat i życi 


Na azjatyckim lądzie 


Smyrna, miasto meczetów, fig i rodzynków. 


(Korespondencja wlasna). 

Z pokładu okrętu schodzimy do długiej wąskiej ło- 
dzi, która ma nas zawieźć na azjatycki ląd. Płyniemy 
przy samym bulwarze i wreszcie zawijamy do portu. 

Wysiadamy po jednej osobie surowo kontrolowani 


przez „wysmukłego tureckiego policjanta, w popiela- 
tej barankowej czapie (35 st. C. gorąca!), który 
zabiera nam paszporty. Tak wstępujemy na ląd 
azjatycki. 


Azja... narazie jednak nie znać jej jeszcze. Oblega- 


ją nas woźnice. eleganckich powozów na gumowych 
kołach i szoferzy, namiętnie proponując zwiedzanie 
miasta powozem lub samochodem. Nie godzę się 


ani na jeden, ani na drugi środek lokomocji. Wolę 
sama pieszo zwiedzić Smyrnę, charakterystyczne mia- 
sto Wschodu. Krętemi więc uliczkami, pełnemi gwar- 
nego fłumu kieruję się, ku środkowi miasta. 

Tu dopiero jest Azja! Stoję oto na. niewielkim 
placyku przed meczetem, o wysmukłych, koronkowo 
rzeźbionych minaretach. Kryją się tu w cieniu pla- 
tana przed gorącem slońcem, rozstawione małe sto- 
liki obok tureckiej kawiarni. Naturalnie, kawa. 

— Ohe! kafedżi — przemawiam po turecku jedyne 
znane mi tureckie słowo (ale zato jakim wspania- 
łym akcentem!). 

Przychodzi powoli kafedżi. 

— Bir kafć (jedna kawa) proszę. 

Nie spiesząc się wcale wraca powoli syn Wschodu. 
niosąc filiżaneczkę tego pysznego, aromatycznego ply- 
nu, barwy  ciemno-tłusto-bronzowej. (Kto nie pii 
kawy w Turcji, ten nie zna takiej barwy), okolonej 


jaśniejszym wianuszkiem przy brzegach — to czą- 
steczki mialkiego fusu, wraz z pęcherzykami po- 
wietrza. 


Miło jest siedzieć w cieniu platana, popijać kawę 
turecką i patrzeć na meczet wznoszący w blękitne, 
rozslonecznione niebiosa swe koronkowe minarety.. 
na gwarny, ruchliwy tłum Wschodu, zgielkliwie za- 
chwalający swę towary, roznoszone na zawieszonych 


na ramionach kramikach, rozwożone na małych wó- 
zeczkach lub stojące pod cieniem drzew na stra- 
ganach. Nadzwyczajne jakieś słodycze, placuszki, ob- 
warzaneczki, osmażane w miodzie. pyszności, rachatłu- 
kumy  sorbety!... 

Przy sześciokątnej studni, z której wciąż leje 
stę sześcioma kranami czysta, chłodna woda, sprowa- 
dzana gdzieś z dalekich gór, otaczających miasto 
akweduktami, przyklęka zmęczony poganiacz wielbłą- 
dów przed wejściem do meczetu. Zdjął na chwilę 
z głowy ciężki turban, otaczający fez białym za- 
wojem i ochładza się czystą, krystaliczną wodą. 

Opłókał ręce, zwilżył głowę i kark wodą, potem 
obmył twarz całą i wypłókał usta; ściągnąwszy z 
nóg ciężkie, skórzane zwierzchnie ciżmy, zwilżył 
dłonią. paru kroplami wody obute w skórznie stopy 
i spelniwszy w ten sposób przepisane ablucje, oczysz- 
czony wchodzi do przybytku Allaha — kismet. 

Lecz już dosyć siedzenia w tureckiej kawiarni. 
Za chwilę daję się pochłonąć potokowi różnobatwnego 
tłumu. 

Kobiet w tłumie spotyka się mało. Jedne z nich 
mają zasłonięte czarnym woalem twarze, inne, bar- 
dziej postępowe — nie. Wszystkie jednak ubrane 
ciemno (czarno, fioletowo lub szaro) o zasłonionych 
pelerynką ramionach. 

Brzydkie są  niewieście stroje tureckie. To też 
wzrok z radością wita kilka białych, bardziej „po 
mahometańsku” ubranych postaci kobiecych w bia- 
łych, bufiastych, ściągniętych w kostce szarawa- 
rach. To Arabki, zdaleka tu widocznie przybyłe. 

Wraz z tłumem wypływam na jakąś ciasną, za- 
pchaną uliczkę. Całe szeregi dwukołowych arb, wy- 
soko naładowanych workami z figami, rodzynkami, 
mąką, to znowu z piętrzącemi się belami bawełny, 
ciężko zgrzytają po kamiennych płytach, wtlacza- 
czając swe wielkie, żelazem kute koła w. nierównośoj 
ulicy. 

Mocne, zgrabne, niewielkiego wzrostu anatolijskie 
koniki, poganiane przez muskularne, opalone postacie 


w różnobarwnych zawojach, raźnie brzeczą «lzwonecz-= 


kami, migają w słońcu błękitem paciorków, suto 
upiększających chomonta i szkarłatnemi pomponami 
z bawelny. Śmigają baty, skrzypią osie i zapręgi, a 
przekleństwa woźniców krzyżują się w przesyconem 
słodkim zapachem fig i rodzynek powietrzu. 
Zbliska izdaleka suną te naladowane arby do 
olbrzymich składów isortowni, gdzie warczą maszyny, 
segregując lepki i słodko pachnący aż do zemdlenia 
towar. Tam, w półcieniu przestronnych składów war- 
czą chybkie sita, rozrzucające na różne strony roz- 
maite gatunki tych smakowitych owoców, rozgniata- 
nych nogami, pracujących tu kobiet i tragarzy, śliz- 
gających się w słodkiej cieczy, sączącej się z owoców. 
Trochę podsuszone figi, mające już charakterystycz- 
ny brunatny kolor, leżą całemi górami w szopie, 
tam  sortują je murzynki, usypując całe pagórki 
fig, grzęznąc nogami w słodkawym towarze. Lepsze 
gatunki są układane w specjalne pudelka. Robią 
to już mie murzyni, lecz miejscowe kobiety, siedząc 
wschodnim zwyczajem w  kucki przy lawkach, w 
których wywiercone są otwory, a w nich kubełki z 
wodą (lecz nie jest to czysta woda ze studni 


Matka 


— Widzisz matka, że go jeszcze niema — 
mówił ojciec, szarpiąc długie wąsy. 

— Niema — powtórzyła cicho ze łzami. 

— Powiadam ci, że kiedy przyjdzie, to mu 

kości połamię. Słyszysz? 
, — Gdzie on chodzi! 

— Matka, gdzie on chodzi — powtórzył z 
pasja: ; R 

— Nie wiem, Władziu. Ale jak przyjdzie, 
to go nie bij... Władziu, chłopak już z wojska 
przyszedł — prosiła matka cicho. 

Prosiła, bo bała się w najskrytszej “komórce 
serca, że syn w gniewie może podnieść rękę na 
ojca, a wtedy... o Matko Boża! 

— Skąd się wziął taki drab, taki syn wy- 
rodny — gryzł się ojciec. — Gdzie on siedzi, 
co on robi... 

Zmartwiony, zgnębiony ułożył się do snu. 

Matka przekręciła lampę. Uklękła do pacie- 
rza. Zakołysała ręką płaczące ostatnie maleń- 
stwo. -= ` 

Jasiek nie wracał. 

— Boże, mój Boże... kilkoro ich było... 
tyle trudu kosztowało każde z nich... A teraz, 
taki Jasiek nie uczci matki, nie uszanuje, nie 
podziękuje... nie usłucha, ale włóczy się po no- 
cach... nie chce znać jej łez gorzkich... 

Ocierała łzy, zalewające jej twarz i szep- 
tała: 

— Z kim się włóczy... Bóg wie z kim! 
„Wójtowski* syn włóczęga... O! co ja biedna 
pocznę, co zrobię nieszczęśliwa! 

Jasiek nie wracał. I nie wrócił tej nocy. 

* 
* 
Równo z dniem zjawił się w chacie wójta 


przed meczetem, lecz lepki i gęsty płyn), w której 


maczają podsuszone figi, nadając każdej szybkim 
ruchem ślizgających się palców odpowiednio spraso- 
wany * kształt. =— X 

W innej znów szopie sortują całe góry rodzynek. 

Podsuszony na końskim nawozie w winnicach owoc 
jest przesiewany przez różne sita i usypywany potem 
do skrzynek, gdzie je ugniatają różnokolorowe kobiety, 
swemi różnokolorowemi nogami. W tych skrzynkach 
smaczne rodzynki odbywają potem podróż do roz- 


maitych krajów, na czekających w porcie parowcach. . 


— Nie tknę się tego paskudztwa nigdy w życiu — 
mówi każdy ze zwiedzających, opuszczając z wesichnie 
niem „ulgi te smakowite składy. 

idę jeszcze zwiedzić bazary i zameczek na wzgó- 
rzu Pagos, wznoszący się malowniczo nad niastem. 

Zdala widać stare akwedukty, podobno teraz jeszcze 
sprowadzają one wodę z gór. Ot iniedaleko już 
mury zameczku na. szczycie pagórka. Cudny, wspa- 
niały widok nagradza nam dość długie i inozolne 
wspinanie się pod górę. 

Ujęta w zielone ramy górzystych wybrzeży, lśni z 
oddali pod nami lazurowa zatoka. Z jednej strony 
kipi i wre życie, przepełniony okrętami port han- 
dłowy, z drugiej w  błękitnem oddaleniu, wśród 
bogatej zieloności spoczywa na łonie cichych wód, 
urocze Kordeljo — miasteczko will i pałacyków. 
Same Smyrna u stóp naszych rozpostarta pstrzy 
się czerwienią dachów, szkarłatniejszych wśród zielo- 
nych plam drzew, a rozłożyste korony palm na- 
dają lekkości i wdzięku krajobrazowi. 

Niestety — cała najpiękniejsza niegdyś i najbo- 
gatsza grecka północna część miasta męczy oko 
ruiną i zgliszczami. Bogaty, wschodni kobierzec uległ 
zniszczeniu i najpiękniejsza jego część została spalona. 

W- bazarze zaopatruję się „na pamiątkę” w haf- 
towane suknie, fezy tureckie, papierośnicę i inne 
drobiazgi, i obładowana wracam na pokład okrętu. 
Za chwilę załomotały, zaszczękały tłoki i kotwica 
zwolna wynurzyła się z toni. — Żegnaj, Smyrno, ty 
kwiecie Wschodu! SIĘ 


Ze świata 


Aparat nadawczy 


w kapeluszu sprawozdawcy 


Amerykańskie Tow. Radjowe N. B. C. skon- 
struowało tak mały nadajnik, że waży tylko 
11 uncyj i mieści się łatwo w męskim cy- 
lindrze. Oprócz tego cylindra ma sprawozdawca 
na sobie pas, do którego przymocowane są 
trzy baterje: 180 woltowa, 6-woltowa oraz 
maleńka bateryjka (jak do latarek kieszonko- 
wych), połączona z małym ręcznym mikroto- 
nem. Aparat posiada 3 lampy wielkości i 
kształtu żołędzia: i nadaje na fali 1,1 m., 


270.000 kc/s, z zasięgiem około 1/4 milj. 2. 


Cienki kabel, przeprowadzony jest pod ubra- 
niem sprawozdawcy do cylindra, na którym: 
mała aluminjowa antena, umieszczona z boku: 
kapelusza, wygląda jak oryginalna ozdoba. 

Tak wyekwipowany sprawozdawca wyszedł 
w niedzielę wielkanocną na Fifth Avenue w 
New Yorku, zainterpelował przechodniów. oraz 
opowiadał, jak wygląda barwny, strojny tłum 
w tej najruchliwszej dzielnicy New Yorku. W 
pobliskiej odległości towarzyszył mu wóz trans- 
misyjny, który, przekazywał sprawozdanie swoim 


stacjom. ; 


Ile ofiar kosztowała wojna 


Są ludzie, którzy z anielskim uśmiechem na. 
ustach potrafią twierdzić, że, ostatecznie, wojna 
nie jest znów rzeczą tak okropną, jak chcą 
tego niektórzy. Nie każdy ginie na wojnie, 
wielu z niej wraca. : 

Bezwątpienia! Gdyby jednak chcieli wziąć 
pod uwagę przerażające cyfry ostatniej wojny; 
światowej, może zmieniliby zdanie. 

Weźmy np. pod uwagę tylko zabitych: było. 
ich ogółem przeszło 9 miljonów 200 tysięcy; 
czyni to mniej więcej 6 tysięcy trupów dzien- 
nie, 4 na minutę! Wkutek tego powstało na 
całym świecie ponad 5 miljonów wdów i wię- 
cej niż 9 milj. sierot. Mimo tego, są tacy 
jeszcze, którzy myślą o ewentualności nowej 
wojny! 


Drzewa świecące zamiast 
latarń 


W Ameryce wprowadzono ostatnio na wielu 
szosach samochodowych oryginalny rodzaj o- 
świetlenia, oto pnie drzew przydrożnych zostały, 
pomalowane specjalnemi farbami  świecącemi. 
Wskutek tego drzewa te w ciemności świecą, 
zwracając na siebie uwagę kierowców samo- 
chodowych. Dzięki temu spodziewają się uni- 
knąć pewnej ilości katastrof samochodowych. 

Europie używa się do tego celu pasów: 
białych, które może jednak nie tak dobrze swoje 
zadanie spełniają. 


Samopiszące pióro 


Pióro samopiszące istniało już przed 300 
laty, ale nieco w innej formie niż obecnie. 
Pierwszą wzmiankę o niem umiesżczono już 
w pismach w 1788 r. a nawet w 1754 jest 
ono opisane w pewnym słowniku. 


policjant. Uśmiechał się ironicznie i złośliwie. 
Zaczął badania... 

— Gdzie to synuś najstarszy ? 

— Mamusia nie wie... Policjant lepiej pil- 
nuje, jak mamusia... Dziś w nocy skradziono 
w sąsiedniej wsi pierzyny. Synuś też kradł... 

— Syn wójta... pierze ściągał o północy... 

Ojciec jęczał, szarpał się za włosy i rozpa- 
czał. 

— O Jezu, Jezu! O rany Boskie! 

— Ja tego nie przeżyję! 

— Gdzie mój honor, gdzie moje nazwisko! 

— Syn wójta... 

— A zawsze mówiłaś... nie bić i nie bić! 

— Bodajbym go był zabił, a tej hańby nie 
doczekał !... 

— Tyś winna wszystkiemu, ty! 

Nie przeczyła. Połykała tylko łzy i oddechu 
nie mogła złapać, tak ją serce bolało... Całą 
winę wzięłaby na siebie, winę Jasia. Choć 
to nie jego tylko wina, ale tych drabów — 
kolegów nocnych. 


* 
* 

Raz, gdy stanęła, jak zwykle, w późny. 
wieczór przy płocie drewnianym i czekała z 
myślą: Może dziś wróci... on powrócił! 

Szedł drogą chwiejny i słaby. 

Szepnęła radosnem sercem —  [asiu! 

Przypadł do jej rąk wyciągniętych z powi- 
taniem i utulił je i całował i płakał... Pła- 
kali oboje. 

— Jasieńku, chodź do izby... 

— A ojciec? a - 

— Jasiu — ojciec — prawda... — Przelękła 
się sama. 


— Ojciec nigdy nie wspomniał... [asiu, ale 


go przeprosimy oboje. 
Wzięła go za rękę i poprowadziła. 
Zobaczyli ojca przez okno. Siedział w kuchni, 
zasępiony i zamyślony... 
Weszła pierwsza. 
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— Władziu — szepnęła matka radośnie. 
Podniósł głowę. 

— Tatuś, Jasiek wrócił... 

Stanął jak wryty. 

— Gdzie? 

Jasiek pochylił się do ręki ojcowskiej. 
Wyrwał rękę, spojrzał na chudego wyrostka. 
Ściągnął brwi straszliwie. 

— Jasiek! (To ty... ty złodziej... zbój... wię- 


"zienne kąty wycierałeś... Jasiek! Marsz z domu... 


marsz! Nikt z nas nie był złodziejem...... I tyś 
nie syn! Precz... precz z moich oczu! 

— Władek! — krzyknęła matka. 

— Władek, to mój syn! — krzyknęła z mocą. 

— Władek, .zlituj się, opamiętaj! 

„Jaśkowi przebiegły przez oczy błyskawice. 

— Matko!... 

Pocałował ją szybko w rękę i dokończył: 

— Ja tu nie wytrzymam... Nie mogę, idę 
w świat... Was nie zapomnę... Idę, gdzie mnie 
oczy poniosą... O Rany Boskie!... 

Ryknął płaczem i uciekł. 

Matka zwaliła się z nóg, jak martwa. 

%* * 


* 

Poszedł. - 

Lata mijały. O nim nikt w domu nie wspom- 
niał. Nikt i nigdy... ke 

Tylko w każdy późny wieczór stawała biedna 
matka przy płocie drewnianym, a łzy kapały, 
jej z oczu słone i gorzkie... Jasiek nie wra- 
cał... I co wieczór klęczała długo przed obra- 
zeni Matki Bożej. Aż ją zabrała szara ziemia. 

O Jaśku nie dowiedziała się niczego... 

I nigdy o nim słuchu nie było. 

Może borykał się z twardym losem, może 
łamał się pod ciężarem pracy, a może... może 
też przykryła go już obca ziemia... Może się 
już spotkał z sercem Matki... Z sercem, któ- 
remu wyrządził w życiu największą krzywdę... 
a które jedno jedyne miłowało go bezmiernie 
i do końca... St. 


Z 


MRZEPTSENATEYNYT 


- Wsród wariatów 


= czyli 
Upiór zamku Sokolskich 
(Romans) 89) 


„Tak, moje dziecko, pozwolę sobie 
na tę rozrywkę. Haha, takiej zabawy, 
nie widziały jeszcze nigdy te stare ska- 
ły; cały las napełni się jękiem śmier- 


telnie zranionych, dokoła będą leżały 


rozszarpane trupy. 

Lola, posłyszawszy te słowa, spróbo- 
wała jeszcze raz uwolnić się z jego sta- 
lowych dłoni. Wyrwała ręce, — bły- 
skawicznym ruchem porwała go: za pier- 


si, a po chwili udało się jej nawet po- 


wstać. Teraz rozpoczęła się straszna 
walka, a cały dom drżał pod: krokami. 
waliezących. 


CXXXVIII. 
. Zapóźmo 


Wynik tej waiki można było zgóry 
przewidzieć. Młoda kobieta nie mogła 
się długo bronić przed brutalnym, sil- 
nym mężczyzną, który całym wysiłkiem 
starał się ją obalić. i 

Jego wzrok był ustawicznie skiero- 
wany na pieniądze, leżące na stole, jak- 
by już teraz chciał wzrokiem policzyć 
sumę, która mu wpadnie do kieszeni. 

Lola starała się znowu zbliżyć do 
stołu, ponieważ jej jedyna nadzieja 
spoczywała w rewolwerze. 

Nagle porwał ją Alfred Robber za 
biodra, podniósł do góry i rzucił całą 
siłą o ziemię, tak, że na chwilę straciła 
przytomność. Naturalnie ten uścisk nie 
był podobny do owego objęcia w Pa- 
lais Royal, kiedy mu oddała swoje ciało. 

W następnej chwili ukląkł na niej i 
błyskawicznym ruchem wyjął z kie- 
szeni dwa paski, które nosił przy sobie 
od wszelkiego przypadku. 

Lola broniła się "wprawdzie jeszcze 
całą siłą, lecz Alfred związał jej naj- 
pierw ręce, a następnie przeciągnął rze- 
miień koło nóg, tak, że nieszczęśliwa 
niie mogła poruszyć ani ręką ani nogą. 

Nie była w stanie się podnieść, w 
rekach mie miała władzy, by bronić 


własności! zarządu kolei, ma którą rzucił - 


się teraz Alfred Robber jak sęp ma 
padlinę. a 

„Haha, to się nazywa szczęście”, za- 
śmiał się bandyta, chowając do kieszeni 
banknoty, srebrno i złoto, „nie myśla- 
łem, że się tak obłowie. Naturalnie Al- 
fred Robber mie jest znowu tak głupi, 
by pozostawił taką piękną gotówkę, je- 
żeli może ją schować do kieszeni.“ 

Bandyta, schowawszy pieniądze, u- 
siadł spokojnie na stołku obok aparatu 
i zapaliił sobie cygaro. 

„Nio, mój skarbie, jesteś zadowolorią?* 
zawołał po' chwili, „nie trzeba się było 
upierać. Zgniotłaś mi prawie całą lewą 
rękę; długo będę nosił twoją pamiątkę. 

„Jleraz miałbym właściwie jeszcze 
czas ma pieszczoty, z tobą, piękna Lolu, 
zamadto jednak wzburzyłaś imi krew, 
muszę wyjść na pole i ochłodzić sobie 


głowę.” ; 


Powstał i zdjął ze ściany: latarkę, któ- 
vą Lola brala ze sobą na rewizję toru. 
Zapalił ją i zawiesił na pasku, następ- 
mie włożył czapkę na głowęi pochylił 
się nad związaną, młodą kobietą, ob- 
rzucając ją drwiącem spojrzeniem. 


„Do zobaczenia, piękna Lolu“, zawo- 


łał, „słyszysz, mówię ci „dowidzenia“ 


a nie „żegnaj“, a gdy posłyszysz uderze- 
nie pioruna, jakby, się walił cały: świat, 
to myśl o twoim wiernym Alfredzie 
Robberze, który, się -zabawi wysadze- 
niem w powietrze pospiesznego pocią- 
gu kolei Pacific. 

„Nie nudź się bardzo, myśl jo pięk- 
nych wspomnieniach. Może uprzytom- 
nisz sobie ową wesołą noc, którą spę- 
dziliśmy razem w Paryżu. Pamiętasz 
ten masz unoczy, taniec, a potem, — 
haha, — tę cudowną chwilę, gdym je- 
dnej nocy wskoczył ukradkiem do two- 
jego pokoju. — Twój wspaniały, mał- 
żomek twierdził ciągle, że ktoś musiał 
się ukryć w sypialni; przypominasz So- 
bie, moja mała, te wszystkie zdarzenia? 

„Tak, pamiętam ową hańbę”, odparła 
Lola, zaciskając zęby, „przypominam 
sobie-ten brud, mój mózg jest bliski 
szaleństwa, zdaje mi się, że wstyd mię 
zabije ma miejscu. Oh Boże, jak podłą 
byłam wówczas, żem bez wiedzy, męża 
skienowała się do Alfreda Robbera! Ah, 
szatański łotrze, skończ twoje bezecne 
czyny. Tam ma stole leży rewolwer, 
Robberze, zlituj się i zabij mię, nie chcę 
żyć dłużej, mie mogę, nie zniosę tego 
piętna hańby na mem czole!“ 

„Musiałbym zwarjować, żebym cię za- 
bił,” zaśmiał się rudowłosy, bandyta, 
„przeciwnie mój skarbie, będziesz żyć, 
a po skończeniu mojego zadania, za- 
biorę cię ze sobą. Takiego wabiką z cu- 
downem upierzeniem, będę zawsze po- 
trzelbował. Tutaj kobieta gra jeszcze 
większą rolę, aniżeli w Europie, a kto 
ma głowę ma karku, ten łączy, się z 
piękną kobietą, mie tylko dla siebie, 
lecz i dla innych mężczyzn. 


„Jak się zapatrujesz na to, ysin 


założyli spółkę ma wyzyskiwanie ame- 
rykańskich żółtodziobów? Zakładam się 
o 500 dolarów, że nie jeden wpadnie w 
masze sieci, ponieważ moja piękna kró- 
lowa walców umie zawracać głowy męż- 
czyzniom, jeżeli tylko zechce! 

Lola próbowała gwałtownym ruchem 
nmozerwać więzy, — ach, gdyby teraz 
mogła wbić swoje palce w -szyję mę- 
dznika, oddałaby, za to całe życie. 

Lecz Robber cofnął się z cynicznym 
uśmiechem ku drzwiom, otworzył je, 
a po chwili wyszedł na pole. 

Lola pozostała sama w pokoju w 
miedającym się opisać stanie duszy, cier- 
piała jak migdy w życiu; myślała z 
przerażeniem, że szatański Robber przy- 
gotowuje w tej chwili swój miecny za- 
miar, który potwornością przewyższał 
wszystkie inne, znane z kryminalnej hi- 
storji. Podczas gdy leżała tutaj skrę- 
powana, nie mogąc poruszyć ręką ani 
mogą, Alfred Robber szedł po torze i 
wyszukiwał miejsce, ma którem przygo- 
tuje katastrofę pospiesznego pociągu. 

Wi tym pociągu jechało tyle miewin- 
mych ludzi, którzy, nie przeczuwali 
strasznego klońca. Zdawało się jej, że 
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Wielka szwedzka artystka, Greta Garbo, wróciła 
po kilkutygodniowych wakacjach znowu do Ameryki 
na statku „Gripsholm,” 


już słyszy piekielny łoskot zbłżającega 
się pociągu: 

Nie, to było złudzenie, teraz nie mógł 
madejść; było jeszcze dużo czasu. i 

Lola potoczyła się po ziemi do sto- 
łu, tak, że mogła zobaczyć zegar, stojący, 
obok -telegraficznego aparatu 

Światło słabo świecącej się lampy, pa- 
dło na zegarową tarczę. Była jedenastą 
godzima. Za 13 minut stanie się przer a- 
żający, wypadek! 

Nie mogła temu | rzeszkodzić, by la 
bezsiliną, by ratować ludzi i zażegnać 
miielbezpieczeństwio, była słabą, skrępo- 
waną i opuszczoną. Zbrodnia zostanie 
spełniona, a na nią spadni ie odpowie- 
dzialmość, ponieważ nie była dosyć > 
strożną« 

Lecz mogła sobie robić wyrzuty; byłe 
to jej winą, że w trumnie, którą ipo- 
słał Niklas Dombey, ukrył się szel- 
mowski Robber? 

Dla Loli było zagadką, w jaki sposób 
udało się Robberowi ukryć w trumnie, 
w której odbył prawdopodobnie całą 
podróż ze Santa Fee aż do stacji: 

Nie mogła sobie tego objaśnić, lecz 
teraz nie miała czasu na dociekania, 
teraz trzeba było się uwolnić z więzów, 
pochwycić za rewolwer, 
tor i zastrzelić mędznika, zanim spro- 
wadzi. straszną katastrofę. 

Tylko w tem leżał ratunek i ocalenie, 
lecz niestety, — rzemienie nie popusz- 
czały, chociaż Lola próbowała je rozer- 
wać zębami, — wszystko, — wszystkio 
napróżno! Minuty mijały z błyskawicz- 
ną szybkością, z których każda stano- 
wiła o losie pasażerów pospiesznego 
pociągu: 

11 godzina 4 minuty! — Za ieWieć 
minut skończy. się wszystko. Znała za 
dobrze Alfreda Robbera, by mogła wąt- 
pić w jego pogróżki. 

Nie, om dotrzyma słowa i spełni 
zbrodnię, przed którą każdy człowiek 
colnąłby się z przerażeniem. 


D 


udać się na 


7 


Znikąd nie nadehodziła pomoc! i 

Lola tarła rzemienie, krępujące jej 
ręce, o ostre rogi stołka. I to było bez- 
owocne, gdyż bandyta postarał się, by 
rzemienie nie przedarły, się zbyt ła- 
iwo. i 

Fa, widocznie wracał, nadchodził, by 
jej powiedzieć, że wszystkie przygoto- 
wania zostały, ukończone. 

Drzwi poruszyły, się cicho; Lola zau- 
ważyła, że się powoli otwierają. Zam- 
kmęła oczy, by, nie widzieć mędznika 
i wyciągnęła się na podłodze. 

Słyszała ciche stąpanie, czuła, jak się 
mędznik pochylił nad ńią, teraz dotknę- 
ły ją obce ręce, teraz — 

Lola otwarła magle oczy, — nie, to 
nie był Alfred Robber, rudowłosy ban- 
dyta, którego się tak bardzo obawiała; 
obok miej leżała niewieścia postać. Lo- 
la zobaczyła bladą, znużoną, wychu- 
dłą twarz dziewczyny. Spoglądała w du- 
że, boleśnie otwarte oczy, w których 
było widać straszne cielesne i ducho- 
we męki. Równocześnie posłyszała ci- 


chą prośbę: p 


„Wody, — litości, — kroplę wody!“ 

„Anielcia”, zawołała Lola i podnio- 
sła się o ile jej pozwalały, na to rze- 
mienie, „ty — ty? — Boże, pochwalo- 
ne Twoje imię, — znowu zjawiasz się, 
Amiellciu, w mojem życiu jak anipoł!* 

„Lola, — żoma Kazimierza!“ odparła 
Anielcia martwym głosem, — „do cie- 
bie sprowadziła mnie boska  opatrz- 
mość?* 539 

„Tak, do mnie, byśmy, sobie wspólnie 
pomagały. — Prędko, zanim mnie o 
co spytasz, rjozetnij te więzy, któremi 
skrępowanio mi ręce, zbierz wszystkie 
siły, które jeszcze posiadasz, poczem: 
pospieszę ci z pomocą i podam wszy- 
stiko, czego tylko zażądasz.* i 

„Jestem. za słaba“, rzekła Amielcia. 
„od dziesięciu dni błąkam się w pusz- 
czy, mie mie jadłam, ginę z pragnienia, 
— dziesięć dni byłam w strasznem pu- 


stkowiu. — Bóg użyczy, mi jednak si- 
ły; — podaj twoje ręce, — mie, — 
mie mogę, — tak mie, — moża, — ach, 


gdybym miała nóż!“ 

„Nóż, — tam ma półce znajdzies 
może. Powstań, Amielciu, tylko prędko, 
spiesz się, szkoda każdej minuty. Obe- 
cnie rozchodzi się nie tylko o ciebie i 
la mmie, lecz jo setki ludzi, którzy jadą 
na pewna śmierć, jeżeli ich nie ostrze- 
żemy. Amielciu, — weź nóż, — prze- 
tniij. te rzemienie.* 

Amielcia podniosła się z trudem; do- 
pieno teraz, gdy padło na nią światło 
lampy, zobaczyła ją Lola dokłądnie, a 
ma widok tego wychudłego ciała, okry- 
tego łachimamami, wezbrało jej Serce 
głęboką litością. Biedaczka błąkała się 
w lesie przez dziesięć dni lo chłodzie 
ii głodzie. 

Tak, Amiielcia odbyła widocznie stra- 
szną dnogę; było to widać z jej odzieży. 
Kolce (potargały suknię, a jej cudowne 
jedwabiste włosy. zwieszały się w mnie- 
ładzie aż do bioder. ; 

Liście i chwasty tkwiły w tych pię- 
knych. llokach. 

Trzewiki były, zupełnie potargane i 
pokazywały poranione palce. i 

Chód mieszczęśliwej był chwiejny i 
niepewny; doszła jednak do półki i w 


Zdięcie, które: załączamy, przedstawia fragment żałobnych uroczystości 


że d 
wileńskich. Na pierwszym pla- I 


nie widzimy lektykę z urną, zawierającą serce Marszałka Piłsudskiego, w głębi trumnę z prochami mat 


ki Marszałka. Lektykę niosą generałowie, 
pół minuty później zobaczyła Lola w 
jej męce błyszczący móż, 

„Ledwie trzymam się ma nogach,“ rze- 
kła głucho Anielcia, „zawraca mi się 
w głowie, — lo'osłabienie, — wszystko 
widzę w czerwonym świetle. — Biedny 
Istwan, biedny towarzysz, z którym 
szłam po puszczy, zazdroszczę ci two- 
jego losu. Wycierpiałeś, spoczywasz w 
grobie, który wykopałam własnemi rę- 
kami, a korony prastarych drzew szu- 
mią mad twojem miejscem wiecznego 
spoczynku. 

Amielcia, wymawiając te słowa, zbli- 
żyła się znów do Loli, uklękła i przy- 
łożyła lostrze noża. Musiała jednak ze- 
brać wszystkie siły, by porozcinać rze- 
mienie. ; A 

Lola patrzyła ustawicznie na zegar, 
— siedm minut po jedenastej, — za 
sześć minut nadejdzie pospieszny po- 
ciąg. i 


Wreszcie popuściły rzemiemie i padły; 


ma ziemię, — okrzyk, który się wy- 
darł z ust Loli, towarzyszył jej uwol- 
nieniu z więzów. 

Reszta była już dla niej drobnostką. 
Uiwolniwszy: mogi, zerwała się i pobie- 
gła do drugiego pokoju po mięso, chlleb 
i wino, celem nakarmienia Anielei. 


Nieszczęśliwa dziewczyna wypiła 
chciwie szklankę wina i wzięła ka- 
wałek chleba. Po chwili odczuła do- 


broczynny wpływ spożytego jedzenia, 
jakiego już dawno nie miała. 

Lola wzięła tymczasem rewolwer i 
uporządkowała ubranie, które się ze- 
sumięło na bok w czasie walki z Robbe- 
rem. Podawszy rękę Anielci, zawioła- 
ła: 

„Klęknij, dziewczyno i módl się do 
Boga, by mi się powiódł mój zamiar. 
Za pięć minut ów podły Alfred Ro- 
bber, którego także znasz i nienawi- 
dziisz, chce wysadzić w powietrze po- 
ciąg kolei Pacific. 

Amielcia przestraszyła się mocno, po- 
słyszawszy, mazwisko Alfreda Robbera. 

=) 


trumna spoczywa na barkach 


żołnierzy. 

Po chwili ujęła jednak Lole za rękę i` 

zawołała: ! 
„Idę z tobą, czuję, jak mi wracają 

siły. Z takim człowiekiem, jak Alfred 

Robber, nie powinien się nikt spotykać 


bez świadków, — chodźmy.“ 
„Dobrze, tylko ma Boga nie traćmy | 
czasu. Ha, Boże, — już dziewięć mi- | 


nut po jedenastej! Mamy cztery minu- i 
ty czasu do nadejścia pociągu. à 
„Nie słyszysz łoskotu? Ziemia drży; 
tutaj w lesie słychać zwykle na pięć 
minut przedtem odgłos kół i sapanie 
lokomotywy, zanim się zobaczy pociąg.“ 
Wyszły ma pole. Dokoła panowałą 
cisza i nic jeszcze nie zdradzało 
bliskości pociągu. : 

„Może spóźni się dzisiaj lo kilka mi- 
nut,“ zauważyła Lola, składając ręce 
na falujące piersi. 

„Ach, gdyby tak było! Dziesięć mi- 
mut ocalić życie wielu ludziom! — Do- 
kąd jednak teraz, — ma prawo czy 
mą lewo? Wiszystko jedno, miech nas 
Bóg prowadzi, — chodźmy ma prawo!“ 

Młode kobiety biegły maprzód w cie- 
mną noc, trzymając się za ręce. 

Niegdyś stały ma przeciwko siebie ja- 
ko rywalki i mieprzyjaciółki, przynaj- 
mniej Lola pałała takiem uczuciem ku 
Amiielci. - 

Ale teraz, — teraz łączyła je jedna 
wspólna myśl: przeszkodzić Robbero- 
wi w spełmieniu niecnej zbrodni i je- 
żeli było możliwe, wyratować pasaże- 
rów błyskawicznego pociągu od pewnej 
śmierci. Í 

„Umyślmie obrałam tę dnogę,“ prze- 
mówiła Lola po chwili, gdy już odda- 
lity się daleko lod domu, ponieważ po- 
ciąg nadchodzi z tej strony. Może pam 
się uda go zatrzymać. Anielciu wracaj. 
prędko do domu i przynieś mi ezer- 
woną chlorągiewkę, którą znajdziesz ko- 
ło drzwi.“ PS 

Anielcia wróciła się, celem spełnie- 
nia życzeń Loli. Piękna kobieta wcią- 
gała pełną piersią świeże mocne po- 


kim | _odzyskiwała powoli dawną 
równowagę. 

Widocznie nie było jeszcze za późno, 
nie czuła bowiem drżenia ziemi, które 
zapowiada zawsze nadejście pociągu. 
Mogła rówmież widzieć cały tor i szy- 
my, aż tam do tej skały, oddalonej o 
jakie pięć minut drogi od domu. Doko- 
ła panowała niezamącona cisza. 


Może będzie mogła zapobiec kata-. 


strofie! Rzeczywiście pociąg nadejdzie 


z pewnem opóźnieniem. 
„Przyniosłam czerwoną chorągiew- 
kę,“ — zawołała Anielcia, zatrzymując 


się obok Loli. 
„Dziękuję ci,“ odparła Lola, „nie roz- 
* wijaj chorągiewki, będziemy ją później 
potrzebować, by dać pociągowi ostrze- 
gający sygnał. A teraz z Bogiem!“ 
Lola i Anielcia biegły po szynach 
z całych sił. 
„Opowiedz mi teraz, Anielciu,* prze- 
mówiła Lola, — „w jaki sposób dosta- 
łaś się do puszczy i jak przyszło do 
tego, żeś się błąkała o głodzie przez 
dziesięć dni po lesie? 
„Mów i opowiadaj mi wszystko; ja 
zaś będę zważać na szyny. Bądź prze- 
konaną, nie stracę ani jednego two- 
jego slowa.“ | 
„Po maszem spotkaniu w Paryżu za- 


gnały mnie losy do Ameryki,“ odpa- 
rła Anielcia. 
„Nie wspominaj mi tej strasznej 


chwili, mie chcę myśleć o tej godzinie, 
która wywołuje na moją twarz rumie- 
niec wstydu. 

„Otrzymałam miejsce w domu mie- 
jakiego Filemona Arbuckle, który, jak 
się później okazało, był zwykłym lo- 
trem, — i uciekłam z jego żomą do 
lasu, gdzie mas pojmali Indjanie. Lecz 
Bóg zlitował się mademną i zesłał mi 
przyjaciela z otoczenia wrogów. 

„Nazywa się Istwan; biedak spoczy- 
wa już w ziemi. Istwan dopomógł mi 
do ucieczki i uciekł razem ze mną. 

„No dobrych koniach, o które się 
przedtem postarał, wyjechaliśmy w le- 
śną puszczę. Wrótce jednak padły nam 
konie, skutkiem czego musieliśmy iść 
piechotą coraz głębiej w zachodnio-a- 
merykańskie lasy. 

„Nigdzie nie znaleźliśmy żywności; pio 
wyczerpaniu naszych zapasów, żywiiliś- 
my się ziołami i korzonkami. — Naj- 
gorzej jednak dręczyło nas pragnienie. 


Przed trzema dniami piłam ostatni maz: 


wodę; dopiero dzisiaj odświeżyłam so- 
bie usta, u ciebie ma stacji. 

„Istwam, którego zdrowie, z powodu 
długiego pobytu między, Indjanami, by- 
ło nadzwyczaj słabe, nie zdołał wytrzy- 
mać trudów podróży. Przed swoją 
śmiercią błagał mnie, bym nigdy mie 
traciła nadziei w ratunek i ocalenie. 

„Prosił mnie, bym na niego zupełnie 
mie zważała i szła ciągle w jednym 
kierunku, który mi oznaczył. Miały, się 
tam znajdować szyny, kolei Pacific, „ja 
gdzie jest kolej”, powtarzam jego 
własne słowa, —' „tam łatwo można 
spotkać się z ludźmi i otrzymać po- 
moc.“ 

„Nie opuściłam go jednak, dopóki 
nie zamknął powiek na wieki. Pogrze- 
bałam go w lesie. Następnie podążyłam 
we wskazanym kierunku, sama, opusz- 


Muzykalna rodzina w dniu imienin matki, 


czona, otoczona dokoła morzem nic- 
bezjpieczeństw. 

„Najbardziej cienpiałam z 
pragnienia. Błagałam Boga o deszcz; 
niestety na niebie nie było widać ani 
jednej chmurki. Piłam rosę, leżącą ra- 
no na trawie, lecz i trawa straciła 
wkrótce swoją wilgoć pod wpływem 
słonecznego żaru. 

„Często chciałam Zrezygnować z te- 
go życia, ponieważ nie czułam wła- 
dzy w mogach; 

„Zawsze jednak przypominałam . so- 
bie „przy sięgę, którą złożyłam Istwa- 
nowi i willokłam się dalej przez mil- 
czący, ciemny las! Postanowiłam iść 
jeszcze jeden dzień i szukać ludzkiej 
osady w tej puszczy. 


powodu 


„Nagle zauważyłam wznoszący się 
dym, znak ludzkiego mieszkania; gdzie 


się dym unosi, tam mieszkają ludzie. 

„Szłam w kierunku dymu i nagle 
zobaczyłam przed sobą drewniany dom. 
Obok świeciły się szyny. Byłam bocalo- 
na, — natrafiłam na stację kolei Pa- 
cific. 

„Początkowo opuściła mnie cała na- 
dzieja; brama była zamknięta. Pukałam 
do drzwi, jednak nikt mnie nie usły- 
szał, nikt nie zawołał: pnoszę. 

„Próbowałam wyłamać kno, niestety 
brakło mi sił do tego. Wołałam, pła- 
kałam, prosiłam, — wszystko napró- 
żmo. W domu panowała cisza, jakby 
nikt w nim nie mieszkał. 

„„Ujpadłam ma ziemię, sądząc, że na- 
deszła moja ostatnia godzina. 

„Nagle otwarły się drzwi, a po chwi- 
li zobaczyłam czarną postać nieznane- 
go mężczyzny. Podniosłam się ostatniem 
wysiłkiem. Tą razą zastałam drzwi o- 
Lwarte; — weszłam do środka i zoba- 
czyłam się związaną ma podłodze.“ 

„Biedne dziecko, ileś ty wycierpiała!* 
zawołała Lola. „Teraz jesteś w bez- 
piecznem miejscu, zostaniesz u mnie na 
slacji. Tak, mie puszczę cię od siebie, 
będę pracować za ciebie; Anielciu, mam 
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bolało mnie całe ciało! < 


ci tyle do wynagrodzenia, że nawet gdy- 
bym poświęciła całe życie, to jeszcze 
nie spłacę ci mojego długu,“ 

„Nie mie jesteś mi winna“, odparła 
poważnie Anielcia, „straszny los wyró- 
wnal nas już przez to samo, żem cię 
spotkała w tem pustkowiu. Widocznie 
nie jesteś żoną hrabiego Kazimierza 
Zamskiego, gdyż inaczej nie pełniłabyś 
ciężkiej służby ma tej stacji i nie po- 
dlegałabyś zarządowi kolei. 

„Nie, odparła Lola, „nie jestem żo- 
ną hrabiego Kazimierza Zamskiego; los 
wyzuł mnie z tego stanowiska, które 
zdobyłam kłamstwem i podstępem. Póź- 
niej, — później opowiem ci wszy- 
stko, teraz wzruszyłoby mnie zanadto 
takie wyznanie. Nie widziałaś nic, Ą- 
nielciu? Zdawało mi się, jakby tam 
na rogu skały poruszyły się dwie po- 
stacie.“ 

„Nie nie widzę,“ rzekła Anielcia, wy- 
tężając swój wzrok we wskazanym. kie- 
runku. 

„Dobrze,“ odparła Lola, „za chwilę 
przyjdziemy do skały; na szczęście nie 
widać jeszcze pociągu, zapewne spó- 
źni Się. ; / 

„Dziwne, żeś mnie znalazł w tem od- 
ludnem miejscu,“ przemówiła po chwi- 
li Lola, idąc ciągle naprzód, „lo nie 
innego, jak tylko widoczne zrządzenie, 
które nawiedziło grzeszną kobietę! Mo- 
ja biedna Anielciu, nie przeczuwasz na- 
wet, jak bardzo zbłądziłam względem 
ciebie. i Kazimierza, którego obie ko- 
chamy.“ 

„Kochamy,“ — rzekła z mocą Lolas 
Nie spuściła jednak wzroku ku ziemi, 
mimo, że nie była hrabiną Zamską. — 
Wprawdzie straciła wszystko, eo jej by- 
ło drogie na ziemi, lecz jednej rzeczy 
nie mógł jej nikt odebrać. Kochała Ka- 
zimierza dawną miłością, a może i go- 
ręcej, ponieważ go nie mogła przytulić 
do łona. 

„Ha, — teraz, — teraz,“ 
Lola, zatrzymując się nagle, 


zawołała 
„leraz sły- 


w rd. waze wywi aa E RNA 


szę dokładnie, że pociąg nadchodzi. Sły- 
szysz ten jęk i szum lasu; ziemia 
drży w swoich -posadach! To pospiesz- 
ny pociąg, którego szybkość jest tak 
wielka, że opór powielrza Powoduje 
ów: łoskiot. * 

Rzeczywiście zdawało się, jakby nagle 
ożyło całe pustkowie. Ziemia drżała, 
skały oddawały echo, a ponad koro- 


nami drzew przeleciał «silny powiew 


wiatru. Zbliżał się cud pustyni; bły- 
skawiczny pociąg.e którym ludzie prze- 
cinają olbrzymie prerje, pojawi się za 
kilka sekund. 

Ha, jego pierwsze zjawienie się mu- 
siało przejąć zwierzęta puszczy nieby- 
wałą trwogą. 

Tak, wówczas uciekały całe stada 
zwierząt przed tym sapiącym potwo- 
rem, który magle zakłócił ich odwie- 
czny, spokój. 

„Prędko, spieszmy się,“ zawołała Lo- 
la, „zamim pociąg nadejdzie, musimy 
dojść do tego miejsca, w którem nędz- 
nik przygotował zapewne swoją stra- 
szną zbrodnię, — ha, patrz, Alfred Rio- 
bber właśnie nadchodzi.“ 

Rzeczywiście; ma krańcu lasu wyło- 
mił się Alfred Robber; jego wysoka, 
smukła postać odbija się wyraźnie na 
ciemnem tle. Światło księżyca padało 
na twarz Alfreda, wykrzywioną sza- 
tańskim uśmiechem. 

Alfred Robber zauważył także Lolę i 
Anielcię i prawdopodobnie rozpoznał 
je, ponieważ zatrzymał się nagle i za- 
wołał z pewnego oddalenia: 

„Przychodzicie za późno, za minutę 
wyleci pociąg w powietrze, haha, dy- 
namit, który położyłem na szynach, roz- 
szarpie go w kawałki.“ 

„Dynamit!“ zawołała z przerażeniem 
Lola, „w takim razie zginą wszyscy 
nieszczęśliwi. Oh, przeklęty zbrodnia- 
rzu, djable w ludzkim ciele, jesteś 0- 
statnim wyrzutkiem piekła.“ 

„Muszę wam- powiedzieć, 
- spełniłem ten czyn,“ mówił Alfred Ro- 
bber, „w pociągu kolei Pacific, który 
właśnie nadejdzie, znajduje się jeden 
mężczyzna, mój wróg, na którym mu- 
szę się pomścić. Powiem wam także 
jego nazwisko, — za minutę zginie tu- 
taj hrabia Kazimierz Zamski!* 

Podwójny okrzyk zamącił nocną ci- 
szę; Anielcia i Lola nie mogły zapa- 
nować nad sobą, ponieważ to drogie 
nazwisko wstrząsnęło ich sercem. 

„Czekajcie tylko minutę; zobaczycie 
zaraz rozszarpane zwłoki hrabiego Ka- 
zimierza Zamskiego. Jeżeli wam szczęś- 
cie posłuży, — to go może znajdziecie, 
o ile „dynamit nie nozerwiie go w a- 
tomy.“ 

„Łotrze. to będzie 
zbrodnia,” zawołała Lola i 
ruchem podniosła rewolwer, „idź do 
piekła, dokąd zapewne należysz!“ 

Rozległ się strzał, po skalistych szczy- 
tach potoczyło się głuche echo, lecz w 


twoja ostatnia 
szybkim 


następnej sekundzie, — święty Boże, 
strzał, który dała Lola, spowodował 


widocznie tak silne wstrząśnienie po- 
wietrza, że dynamit wyeksplodował... 

Nagle zadrżała ziemia, jakby ją ktoś 
poruszył z posad, a za skałami: było 
widać jedno olbrzymie morze płomie- 
ni — — — — 


dlaczego: 


Niektóre szkoły angielskie wprowadziły ostatnio w program szkolny także pożarnictwo. Na 
-~ dzimy uczniów szkoły w miejscowości Stowe (Buckinghamshire) podczas 


Lola i Anielcia upadły na kolana, 
a z ich bladych ust wyszły ciche sło- 
wa: i 

„Boże, ulituj się nad biednemi du- 
szami.* GE: 

Młodzieniec czy dziewica? 

Elżbieta Ravington nie przeczuwała, 
jak ciężko i trudno jest, dawać tylko 
tam przyjaźń, gdzie się chciało chętnie 
wypowiedzieć szlachetną, oszałamiającą 
miłość. 


Przyjęła służbę u Kazimierza Zath- 
skiego, chociaż» czuła już w pierwszej 
chwili, że go kocha. Młody, piękny, 
szlachelny mężczyzna wywarł naniej 
głębokie wrażenie; tego uczucia nie zdo- 
łała pokomać nawet ta świadomość, że 
Kazimierz kocha inną dziewczynę, któ- 
ra jest jej, najlepszą i najdroższą przy- 
jaciółką. 

W tej chwili, kiedy sprowadziła Ka- 
zimierza ma właściwe ślady i postano- 
wiła towarzyszyć mu w podróży, eelem 
odszukania ukochanej kobiety, przyrze- 
kła sobie, pokonać gorące uczucie do 
Kazimierza. Czerwieniła się już na sa- 
mą myśl. sdyby przypadek aae 
tajemnicę. 

Elżbieta zaufała jednak zanadto swo- 
im siłom. Jej dziewicze serce zabiło 
gorącą miłością i gwałlownem uczu- 
ciem. Dotychczas nie znała prawdziwej 
miłości. Nie pojmowała tej rozkoszy, 
gdy się posiada całkiem kochanka, z 
którym się jest związaną nierozerwał- 
nym węzłem. Miłość zjawia się nagle 
i miweczy nawet majszlachelniejsze 
serca. | 

Kazimierz nie podejrzywał, że jego 
młody, służący Bob Ravćn jest przebra- 
mą dziewczyną, a o tem już wcale nie 
myślał, że obok niego znajduje się mło- 
da lady z pierwszej rodziny angielskiej 
najbogatsza partja w całym kraju. 

Zajęty tylko myślą o Anielci, nie za- 
uważył pięknych kształtów, których 
linje pokazywały się zdradziecko z pod 
obcisłego ubrania Elżbiety, Nie, Elżbie- 


ta była dla niego tylko młodym słu- 
4 


żącym. 
Wprawdzie mie obchodził się z nią 
jak chlebodawca, — przeciwnie, wd 
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zdjęciu Wi- 
ćwiczeń praktycznych. - 
pierwszego spojrzenia uważał ją za 
swojego młodego przyjaciela. 

Bob wyświadczył mu ważną przy- 
sługę, sprowadził go na ślad Anielci 
i ofiarował się szukać ją w pustko- 
wiu Nowego Meksyko; Kazimierz Zam- 
ski nie mógł i nie chciał tego nigdy 
zapomnieć. i 

Hrabia Kazimierz Zamski wyjechał 
w towarzystwie. Bob Ravena następnym 
pociągiem kolei Pacific. Początkowo 
miał zamiar jechać prosto aż do Santa 


Fee, a stamtąd końmi do osady File- 
mona Arbuckle, gdzie spodziewał się 
odnaleźć Anielcię. 


W Saint Louis, gdzie pociąg zatrzy- 
mał się ma pół godziny, był jednak 
zmuszony odłożyć dalszą podróż mna 
dwa dni. Nagle ogarnęło go ogólne 0- 
słabienie; widocznie niezwykłe. wzru-; 
szenia ostatnich dni nadwyrężyły je80 
nerwy. 


Był zmuszony zasięgnąć porady le- 
karskiej. Wysiadł więc z pociągu i za- 
mieszkał ze swoim służącym w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli 

Kazał zawołać lekarza, który oznaczył 
chorobę Kazimierza jako lekką febrę 
i zalecił młodemu hrabiemu, by wy- 


począł przynajmniej dwa dni. Ka- 
zimierz musiał tak czy tak czekać, po- 


nieważ następny pociąg kolei Pacific, 
zdążający na zachód, odchodził dopie- 
ro za dwa dni. 

Kazimierz pozostał w łóżku, a młody 
służący pielęgnował go z niezwykłą 
wiernością i poświęceniem ; — Kazi- 
mierz pokochał jeszcze bardziej w tych 
dniach młodzieńca. 

Między panem a służącym powstała 
wkrótce serdeczna przyjaźń. Kazimie- 
rzowi zdawało się, że zna już dawno 
Boba, skutkiem czego obdarzył go też 


Jogólnem zaufaniem. 


"Opowiadał mu ciągle o swojej miłoś- 
ci i o ukochanej Anielci, którą Wy- 
darły mu nieprzyjazne okoliczności. 

Sądził, że tem opowiadaniem daje 
swojemu młodemu przyjacielowi majle- 
pszy dowód zaufania. Nie przeczuwał, 
że każde jego słowo wbijajo się jak 
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-= jak wielką boleść powoduje kreśleniem 
_ swojej miłości. ` 

~ Żadna dziewczyna nie zniesie tego, 
gdy słyszy z ust ukochanego mężcży- 
 zżny usławiczne żachwyty dla drugiej. 
Elżbieta panowała z trudem nad so- 
bą, powstrzymując cisnące się łży do 
bczu. Gdy Kazimierz ujął ją za rękę 
gi zapytał: 

~ „Dlaczego płaczesz, mój przyjacielu?" 
_ odpowiedział zwykle cichym głosem: 


i 


f 


„kłaczę, ponieważ zazdroszczę Anielci 

_ lakiego szczęścia: * 

f „Chcesz powiedzieć, że mnie SzdKoś: 
| cisz,“ mówił Kazimierz, „uspokój się; 

f chłopcze, znajdziesz także serce, które 
jj bedzie cię kochać; życzę ci tylko byś 
| nie potrzebował. staczać takich strasz- 
| nych walk, jak ja. 

„Lecz teraz,“ dodał ż uśmiechem, ;„te- 
raz skończą się wsżystkie ciężkie do- 
świadczenia i jeszcze tutaj w Anie- 
ryce poślubię Anielcię: Będzie już mio- 
ją żomą, gdy ją zaprowadzę do skołata- 
|| nego ojca! |. 1 
= „O, Bob Raven, nie pojmujesz, jak 
się cieszę tą myślą, spodziewam się 
jednak, że i Anmielcia będzie szczęśli- 
wą, jestem bowiem mocno przekonany, 
że zawsze o mnie myślała. Nieprawda, 
mówiła i myślała często o mnie, gdy 
okręt miósł ją do obcego kraju, a za- 
pewne i w obliczu śmierci nie za- 
pomniała lo Kazimierzu. Tak mi prze- 
cież opowiadałeś!* 

Elżbieta odwróciła się prędko, by nie 
pokazać zdradżieckich łez  perlacych 
się w jej oczach. Nie mogła się docze- 
kać tej chwili, kiedy odejdzie do swej 
sypialni; w samotności, bez świadków, 
stała długo przy otwartem oknie i spo- 
glądała mna Saint Louis, tonące w morzu 
świateł; równocześnie myślała nad swo- 
ja przyszłością. ` 

Nie, zanadto zaufała sobie, cżuła to 
lerdz dokładnie; grała w tym drama- 
čie straszną rolę. Mężczyzna, którego 
pokochała całem sercem, prowadziła o- 
becnie w objęcia innej; — nie, to było 
za dużo, nad jej siły. 

Ta druga była jej najlepszą i naj- 
droższą przyjaciółką; nie powinna jej 
zdradzić za żadną cenę. Każda myśl 
o Kazimierzu wydawała się jej grze- 
chem względem Anielci. — Pod fałszy- 
wą maską zakradła się do Kazimierza 
i wyciągnęła swoją rękę jak złodziej 
po obcą własność. 

Największą zbrodnią jest kradzież 
ludzkiego serca! Wszystkie skarby świa- 
ta są miczem w porównaniu z mi- 
łością człowieka! Kto ją posiada, ten 
może się poszczycić kosztowną rzeczą, 
a kto ją kradnie, ten jest stokroć gor- 
szy od złodzieja, zabierającego złoto 
i brylanty. 

„Kazimierz odzyskał prędzej zdrowie, 
aniżeli początkowo myślał i po upły- 
wie dwóch dni mógł opuścić Saint 
Louis. 

Gdy Elżbieta i Kazimierz weszli do 
pociągu, idącego prosto na zachód, mie 
mogli się powstrzymać od pewnego roz- 
czarowamia, które trafiło Elżbietę niaj- 
boleśniej. 

Pokazało się, że tylko jedna sypial- 
na kabina była wolną; Kazimierz nie 
mógł wnieść zażalenia do zarządu ko- 


sztylet w serce "Elżbiety, nie myślał, 


Kolporterki gazet w Madrycie sprzedawały ostatnio 
każdy egzemplarz o 5 centymów drożej, w celu ze- 
brania funduszów na propagandę prasy. 


lei, ponieważ wysiadł z lego pociągu, 
w którym zarezerwowano dla niego 
miejsce i dlatego musiał się tem za- 
dowolić, co mu dano. 


„Jest mi to bardzo nieprzyjemne,“ 
odparł Kazimierz na uwagę urzędnika, 
„trudno, muszę spać w jednej kabinie 
razem z moim służącym. Nieprawda, 
Bob, pogodzimy się jako, zwłaszcza, 
że w kabinie są dwa łóżka.“ 

Amerykańskie pociągi pospieszne są 
wyposażone zwykle wyszukanym kom- 
fortem i składają się z tak zwanych 
wozów „Pulmancar“, które przez caly 
czas podróży są wygodnem miejscem 
pobytu i stoją na równi z pierwszorzę- 
dnymi hotelami. 

Pociągi kolei Pacific posiadają wszel- 
kie wygody, poniew: aż pasażerowie po- 
zostają we wagonie prawie przez sześć 
dni. Dyrekcja kolei kładzie główny na- 
cisk, by uprzyjemnić pasażerom dłu- 
gą podróż, ponieważ tymi pociągami 
jeżdżą tylko bardzo bogaci ludzie. Pu- 
pliczność polska. na punkcie kolei o- 
kazuje dziwną obojęlność, gdyż nasze 
wagony nie odpowiadają wcale wygo- 
dzie pasażerów. 

Elegancja panująca na amerykań- 
skich kolejach jest do tego stopnia po- 
sunięta, że nowożeńcy odbywają podróż 
poślubną tylko w tych pociągach, a 
zwłaszcza w tak zwanym „diammomd- 
express“, który przebiega przestrzeń 
między Chicago a Nowym Jorkiem i 


odznacza się książęcym wprost zbyt- 
kiem. 
Podobnie był urządzony pociąg, W 


którym jechał Kazimierz z Elżbietą. 
W wagonie restauracyjnym podawano 
na wspaniałych naczyniach same wy- 
szukane potrawy; obok salonu dla pa- 
lących, w klórym mieściła się kosz- 
towna bibljoteka, były urządzone ła- 
zienki. Wagon sypialny był wybity drio- 
gimi dywanami, wszędzie paliło się e- 
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lektryczne światła, a dla pasażerów hoł- 
dujący ch grze.była urządzona mała kar- 
ciarnia, w której nie brakło nawet bi- 
lardu. 

Pomimo tego zbytku Elżbieta wolała- 
by jednak znajdować się w chałupie, 
aniżeli w tej wspaniałej kabinie. Do- 
tychczas udało się jej zachować swo- 
ją tajemnicę, Kazimierz nie podejrzy- 
wał w miej dziewczyny; czy jednak 
w czasie podróży zdoła ukryć swoją 
płeć? 

Drżała na tę myśl, gdyby przejrzał 
jej tajemnicę, nie, w takim razie nie 
pozostałaby ani sekundy. 

W tej samej chwili, kiedy by jej 
dowiedziono, że jest dziewczyną, ko- 
bietą, a nie młodzieńcem, już sam zwy- 
czaj zabraniał jej, by pozostała przy, 
Kazimierzu; zresztą sam wstyd nie po- 
zwoli jej na to, — a może będzie tak 
lepiej? 

Musiała go opuścić, nie mając nadziei, 
posiąść jego serca; namyślała się tyl- 
ko, czy ma mu zdradzić swoje nazwi- 
sko. Czerwony rumieniec pokrywał jej 
wargi, zdawało się jej, że upadnie i 
wyzna mu swoją miłość; tymczasem 
musi dalej grać rolę służącego, byle 
tylko nie wyszła na jaw jej tajemnica, 

Elżbieta zważała rzeczywiście na każ- 
dym kroku, by Kazimierz nie odgadł jej 
płci; w pierwszych trzech dniach po- 
wiodło się jej to znakomicie, 

Kazimierz był przekonany, że jego 
młody przyjaciel i służący Bob Ra» 
ven jest najpoczciwszym człowiekiem 
z całej Ameryki. 

Zwykle czekała Elżbieta, aż Kazi. 
mierz udał się na spoczynek. — Wie- 
czorem siedziała długo w bibijotece, a 
gdy Kazimierz się położył i zakręcił 
kurek od lampy gazowej, — sypialnia 
była wyjątkowo zaopatrzona gazowem 
światłem, a mie elektrycznością, — 
wchodziła na palcach do kabiny, roz- 
bierała się 'i kładła zaraz do łóżka. 

Kiedy przez zasłonę wdzierały się 
pierwsze blaski wschodzącego słońca, 


: Elżbieta zrywała się z pościeli i szła do 


łazienki, gdzie kończyła swoją toale- 
tę. Następnie budziła Kazimierza ze 
słodkich snów, w których bezwątpienia 
widział swoją uk ochaną Anielcię. 

Błyskawiczny pociąg kolei Pacific 
przebiegł tymczasem ` różne państwa 
północnej Ameryki. Zmieniające się co 
chwila krajobrazy, wywierały takie 
wrażenie na naszych pasażerów, że 
przez cały dzień prawie siedzieli przy 
oknie restauracyjnego wagonu i po- 
dziwiali przesuwające się cuda nalury. 

Jedzenie spożywali razem w wagonie 
reslauracyjnym, — Kazimierz położył 
jako warunek, że Bob będzie siedział 
przy nim przy stole, chociaż jako słu- 
żący powinien był obsługiwać swoje- 
so pana przy jedzeniui podawać mu 
różne potrawy. 

Hrabia Zamski nie zgodził się jednak 
na to, uważał bowiem Boba za swojego 
przyjaciela. 

Po obiedzie podawano cygara; pa- 

sażerowie udawali się do bibljoteki, 
gdzie przy czarnej kawie przeglądano 
gazety, które dawano na każdej stacji, 
na której tylko pociąg się zatrzymał. 
NaRa oglądamo znowu okolicę aż 
do samego wieczora.. 


"ko, wiedząc dobrze o tem, 


Kazimierz, żyjąc tak blisko ze swoim 
towarzyszem, czuł dla niego coraz wię- 
kszą przyja i dziękował Bogu, że 
mu zesłał takiego człowieka. 

Elżbieta cieszyła się i smuciła za- 
razem. Czuła się szczęśliwą przy boku 
Kazimierza, i łowiła skwapliwie każde 
jego slowo i podziwiała wdzięk jego 
obejścia, — lecz myśl, że Kazimierz 
kocha inną, nie pozostała bez wpływu 
na Elżbietę. Hrabia Zamski zauważył 
wkrótce nagłą zmianę w swoim to- 
warzyszu podróży. 

„Go ci dolega, mój chłopcze?“ zapy- 
tał jednego dnia, „zmieniłeś się bardzo 
od naszego, wyjazdu z Nowego Jorku — 
wyglądasz smulnie! — Jeżeli masz jakie 
troski, to podziel je ze mną, — jestem 
twoim przyjacielem, licz na moją po- 
moc. Nie wyobrażam jednak sobie, co 


mogło wpłynąć tak ujemnie na twój 
humor. — Młodzieńcze, może się za- 
kochałeś?“ 

Miłosna troska! — Ah, Elżbieta o 


mało co nie upadła mu do nóg i nie 
wyznała «całej prawdy, — umarłaby: 
jednak raczej, aniżeli zdradziła swoją 
tajemnicę. ) 

Nie, tylko to mie; nie powinien wie- 
dzieć, że go kocha i pożąda całem 
sercem. Pomyślałby sobie jeszcze, że 
jest zupelnie zepsutą, ponieważ dwa- 
żyła się rzucić na niego pożądliwe o- 
że kocha 
inną dziewczynę. 

Trzeciego dnia, Kazimierz, kładąc się 
do łóżka, "zasypiał z z tem przekonaniem, 
że zbliża się do celu. — Za dwadzieścia 
cztery godzin będą już w Santa Fee, — 


-następnie kilka dni drogi: do osady Fi- 


lemona Arbuckle, gdzie znajdzie wre- 
szcie Anielcię. Przedstawiał sobie w my- 
śli spotkanie ze swoją kochanką. — 
Zobaczywszy go magle krzyknie za- 
pewne z zadziwienia, a on, — o Boże, 
— upadnie jej do nóg i będzie prosił 
o przebaczenie za wszystkie krzywdy, 
które jej wyrządził; — zwątpił bowiem 
w jej miłość i uważał ją nawet za w- 
szustkę. 

Gdy Elżbieta w pół godziny później 
weszła do kabiny, przeraziła się bar- 
dzo na widok nie z zagaszonej lampy. — 
Kazimierz leżał w łóżku, 5 utlkiemn CZE- 
go nie pozostawało jej nie innego, jak 
się także rozebrać i położyć. 

„Pan hrabia pozwoli, że zagaszę świa- 
tlo?" zapytała, — „mie jestem przyzwy- 
czajony rozbierać się przy lampie.“ 

„Przecież nie jesteś dziewczyną”, od- 
parł wesoło Kazimierz, „zgaś jednak 
lampę, jeżeli (ci jest wygodniej w ten 
sposób się rozbierać.“ 

Elżbieta olrzymawszy zezwolenie 
zimierz, zakręciła zaraz gaz drżącą rę- 
ką; świalło zgasło, a po chwili zdjęła 
swój strój myśliwski ipołożyła się do 


Ka- 


łóżka. i 
Okryła się kołdrą aż po szyję, — je- 
dnak urocze formy jej ciała odbijały 


się wyraźnie z pod lekkiego przykry- 
cia. j | 

Ah, serce 'biło jej tak silnie i gwałlo- 
wnie! Przeświadczenie, że się znajdo- 
wała tuż obok ukochanego mężczyzny 
napawało ją blogiem uczuciem; cheia- 
ła go zawołać, uścisnąć i przytulić do 
dziewiczego łona, lecz w ostatniej chwi- 
li zacisnęła 'wargi, obawiając się, by 


Największym okrętem świata jest „Quen Mary”, urządzony wewnątrz z wielkim komfortem. Oto zdjęcie 
przedstawiające luksusowy bar. 


z jej 'ust nie wydarł się zdrdziecki jo- 

krzyk. 
„Bob, 

zimierz. 
„Nie, panie.“ ' 


śpisz już? zapytał nagle Ka- 
1 1 


„Nie nazywaj- mnie „panem, jestem 
twoim przyjacielem; "— dobra noc, 


chłopcze, — śpij smacznie.“ 

„Niech Bóg 'błogosławi pana i ze- 
śle mu urocze sny.“ 

Minęło dużo iczasu, zanim się zamknę- 
ły znużone powieki Elżbiety; — ni- 


gdy nie była tak podnieconą, serce biło 


jej gwałtownie, 
piekielny żar. 

Oddychała ciężko, jakby na piersi 
położył jej ktoś olbrzymie słazy, w 
końcu jednak zwyciężyła mfodociana 
natura, jedwabne "rzęsy się zawarły, 
pierś wznosiła ' się miarowym odde- 
chem, — Elżbieta spała. 

Kazimierz także usnął, lecz nagle, — 
prawdopodobnie spał już kilka godzin, 
— przebudził się i oparł o posłanie. 

W głowie czuł zamęt, w rękach nie 
miał władzy, palące pragnienie doku- 
czało mu przy każdym oddechu i zda- 
wało mu Się, jakby ostry nóż krajał je- 
go płuca. ' 

„Co lo takiego?“ zawołał Kazimierz, 
„lo nienaturalny stan, — Bob, — he 
— Bob, — wstawaj. mój chłopcze!* 

Bob nie ruszał się, — Kazimierz wo- 
łał jeszcze kilka razy, — napróżno, 
nikt nie dawał odpowiedzi. 

Kazimierz wyskoczył z łóżka, lecz w 
tej samej chwili, gdy chciał stanąć, 
upadł znowu. chociaż pociąg nie jechał 
zbyt prędko, skutkiem czego i wstrzą- 
śnienia nie mogły być zanadto silne. 

Kazimierz był Strasznie osłabiony, 
może zjadł coś ciężko strawnego, nie, 
lo było niemożliwe, — zepsucie żo- 
łądka nie mogło pociągnąć za sobą ta- 
kich następstw. ' 

Nagle przeleciała mu przez głowę zlo- 


a w całem ciele czuła 


wroga myśl, która przejęła go prze- 
strachem. | 
„Gaz!“ zawołał, kierując swój zwrok 


na lampę, zawieszoną u sufitu. „Bob za- 
kręcił źle kurek. — Święty Boże, moje 
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przepuszczenie jest słuszne, — kurek 
jest miezamknięty, — trzeba go prędko 
zakręcić i otworzyć okna, — oh, byle 
tylko nie było za późno!“ 

Kazimierz wdział szybko najpotrze- 
bniejsze ubranie, spuścił okno, a świe- - 
że nocne powietrze przyprowadziło go 
zaraz do przytomności. 

Młody hrabia nie myślał jednak iol 


sobie; przejęty troską zbliżył się do 

łóżka swojego młodego służącego. 
Ujął go za rękę, — była zimna jak 

lód, — wstrząsnął nim, Bob nie jo- 


tworzył oczu, nie wymówił ani jednego 
słowa. 


Kazimierz cofnął się blady z przera- 
żemia, zapanował jednak wkrótce nad 
sobą i starał się przywrócić Boba do 
życia. 


Odsunął kołdę i nagle z ust Kazimie- 
rza wydarł się okrzyk zdziwienia. 

Widział przed sobą  alabaslnową 
pierś i zachwycające ciało dziewczyny. 
Młody hrabia stał przez chwilę jakby 
skamieniały, poczem nagłym ruchem 
przykrył Elżbietę kołdrą aż po szyję. 

„Więc dziewczyna!* zawołał hrabia, 
„oh, teraz rozumię wiele. Dlatego wy- 
chodził z tego młodzieńca taki upaja- 
jący czar, dlatego tylko, że nie był 
chłopakiem, dlatego taka wierność, do 
której niezdolny jest żaden mężczyzna, 
— Gdzie ja miałem moje oczy, żem nie 
zauważył tego już dawniej? 


„Cicho, otwiera oczy. Dzięki Bogu, 
budzi się, żyje, świeże powietrze przy- 
prowadziło ją do przytomności. * 

Oczy Elżbiety spoczywały na młodym 
mężczyźnie z wyrazem ździwienia i taj- 
nej trwogi; zaniepokoiła ją ta okolicz- 
ność, że Kazimierz stał przy jej łóżku. 

„Go się stalo,“ zapytała cicho, „nie 
wiem czy śnię, czy też pan hrabia rze- 
czywiście stoi przy mnie?“ 

„Bob, niedużo brakowało, a byłbyś 
usnął na wieki. Nie zakręciłeś dobrze 
kurka i gdybym się był przypadkowo: 
nie obudził, to rano znalezionoby w tej 
kabinie dwa trupy!“ 


zE zęšcie,“ wym 
i 7 lżbieta, gdyż ta. myśl, 
je e byłaby umarła razem z ukochanym, 
wydała się „jej: czemś wspaniałem. 
i „Lepiej ci już?“ zapytał Kazimierz, 
|.czujesz jeszcze ból głowy?“ 
I „Tak, boli mnie głowa i całe ciało, 
lecz „Świeże powietrze działa na mnie 10- 
zeźwiająco. - ` 
| _W, takim razie posłuchaj mnie i 
iañ na chwilę przy oknie. Zapal gaz, 
| ja wyjdę tymczasem na korytarz. 
|| Miał wzgląd na Elżbietę i pozostawił 
la samą, by się mogła ubrać bez świad- 
ków. ` 
| ; Kamień spadł jej z serca, gdy wdziała 
woje ubranie myśliwskie; sądziła, że 
kię nie potrzebuje bać odkrycia. Nie, 
[fie przeczuła tego, że jej tajemnica żo- 
ktała zdradzona 'i że hrabia rozpoznał 
jej właściwą pleć. 
Elżbieta stała przy oknie i oddycha: 
a świeżem powietrzem, gdy Kazimier 
szedł znowu do przedziału. 
„No, mój (chłopcze, lepiej ci?“ zapy- 
ał hrabia Kazimierz Zamski. 
„Tak, panie hrabio.“ 
‘Może €hcesz się położyć = do 
óżka?* 
„Nie, dziękuję, panie hrabio, nie bę- 
ię spał. Wkrótce zrobi się widno, więc 
tak nie mógłbym zamknąć oka; 
awsze dziwnie jest człowiekowi, gdy, 
obie pomyśli, że już był w objęciach 
imiencl:* 
„Ja także nie będę mógł usnąć,“ za- 
ołał Kazimierz; stanął prży oknie o- 
hok Elżbiety (i podziwiał łagodną noc i 
roczą okolicę skąpaną w białem świe- 
le księżyca. 
Kazimierz nie napomknął ani jednem 
łówkiefi, że lodgadł tajemnicę Elżbiety, 
ęczyła go jednak ciągie ta niyśl, dla- 
zego piękna, urocza dziewczyną ża: 
aiła przed nim swoją płeć. Ciągle za- 
iawał sobie to pytanie, co skłoniło 
lżbietę do przybrania męskiego ubio- 
i. Może nie chciała zdradzić swojej 
soby, może 'poszukiwała ją policja? 
(Hrabia odpędził jednak tę myśl z 
wojej duszy; 'wydało mu się to niepra- 
+ odóbnem. 
ie, przebranie Elżbiety miało za- 
RE inny powód; była niezdolną do 
akiego ćzyriu, ża który musiałaby się 
bawiać policji. Mógł „być spokojnym 
każdym względzie, ciągle nia Za- 
äwał sobie jedno i to samo pytanie, 
oczy jego spoczywały ciągle badaw- 
o ma twarzy Elżbiety, jakby chciał 
yczytać w jej Źrenicach ważę ta- 
mnice serca. ' 
Elżbieta zauważyła ten 


badawczy 


izrok i za kaźdą razą czerwieniła się 


a całej twarzy. 

Dlaczego Kazimierz zrobił się magle 
nk moilezacy; dlaczego mierzył ją cią- 
le badawczym wzrokiem, jakby na- 
e stracił do niej całe zaufanie? 
Elżbieta wzdrygnęła się nagle, stra- 
na myśl przedstawiała jej zdarzenia 
biegłej nocy i widziała, jak się obu- 
Ził Kazimierz, jak znalazł odkręcony. 
urek, jak następnie pochylił się nad 
ią, celem przekonania, czy nie przy- 
odzi z ratunkiem. Ha, — zadowolnił 
ę tylko samem spojrzeniem, czy też 
oże położyć rękę na jej sercu, szu- 
ając znaku życią? 


gadł jej. tajemnicę i to było powo» 
dem tej zmiany w jego obejściu. 


Elżbieta popadła skutkiem tego od- 


krycia w niedające się opisać zakłopo- 
tanie. Zaledwie mogła powstrzymać łzy, 
najchętniej krzyczałaby z bólu, a jed- 
nak mie miała odwagi zapytać Kazi- 
mierza i dowiedzieć się prawdy. — 
Obawiała się tej prawdy, wiedziała bə- 
wiem, że w tym wypadku nie mogła po- 
zostać dłużej hy jego towarzystwie. 
Jak długo uważał ją za mężczyznę, 
za młodzieńca, mogła pozostać przy, 
nim, lecz jeżeli się pokazało, że by- 
ła kobiefą, — nie, ani minuty dłużej nie 
zostanie przy jego boku. 
(Ciąg dalszy w nast. numerze) 
eee008000000000000000000600000 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P: Stefania B. z Pelplina. Serdecznie dziękujemy 
za wyrazy uznania i życzliwość. Pragniemy gorąco, 
aby nasz tygodnik cieszył się u Pani i nadal taką 
sympatją, jak obecnie. Łączymy mile pozdrowienia. 

P. Anna D. z Chrośna. Logogryf dobry — za- 
mieścimy go. Dokładnego terminu nie możemy Pani 
podać — prawdopodobnie w najbliższych numerach. 
Prosimy uprzejmie o dalszą współpracę z nami 
i mile pozdrawiamy. 


CHWILA ZASTANOWIENIA 
K OSN ARKEO WERKA 
uł. Kasprzak Józef — Grębocin 
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Ruchem konika szachowego odczytać dwu- 


wiersz. 


BT BEATE Na W TE Z YŻYNSONWESE 
uł. Wacław B. z Gniezna 


SIR JAN NO 


PENRY RKR  GZOJEE:P | 
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Jakich właściciele 
biletów? 

Za rozwiązanie powyższych zadań 
wyznacza nagrody w postaci książek. 
zania należy nadsyłać do piątku 29 maja br. 

Rozwiązanie zadań z nr. 19 „Moich Po- 
wieści“: Łamigłówka geograficzna: 1) Glaskow 
2) Otranto. 3) Sarawak 4) Brescia 5). Bałkasz 
6) Parnawa 7) Malaita 8) Łomnica. Łami- 
główka liczbowa: 1) Karat 2) Krata 3) 
Karta 4) Tatarak 5) Katar. 

Trafne rozwiązania nadesłali pp.: „/Tierenia 
z Września“ Alicja Floffmanówna Pobie- 
dziska, Andrzej Łopalewski — Opalenica, Jul- 
jusz Karge — Chełmno, Stanisław Sosinie- 
wicz — Poznań, Maryla Warnkowska War- 
szawa, Franciszka Tomaszykówna Gniezno, 
Eugenjusz Piotrowicz — Zaleszczyki. 

Nagrody w drodze losowania przypadły pp.: 
Franciszce Tomaszykównie z Gniezna i .Eu- 
genjuszowi Piotrowiczowi z Zaleszczyk. 


narodowości są .powyżsi 


redakcja 
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Najciekawsze audycje 
Polskiego Radja w Warszawie 


Niedziela, dnia 24 maja 1936 r. 


9.00 Audycja poranna 10.10 Transmisja nabożeństwa 
z Jasnej Góry w Częstochowie 12.15 Poranek mu- 
zyczny 14,20 Muzyka salonowa (plyty). 15.00 Go- 
rolnika 16.00 .,Dzieci — Matkom” ( aud. z 
okazji „Dnia Matki” ze wszystkich rozgł.) 17.15 
Słuchowisko oryginalne pt. ,„„Nikotyna” 18.00 Pod- 
wieczorek przy mikrofonie — transmisją z hotelu 
Bristol 20.00 Koncert solistów węgierskich. 21430 
Podróżujmy — „Miasto o dwóch obliczach” — felje- 
ton 22.00 Koncert wieczorny w wyk. Wielkiej Ork 
Symf. P.R. 23.05 Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, dnia 25 maja 1936 r. 


poranna 12.25 Muzyka salonowa 
M16.30 Recital wiolonczelowy madensa Kowalskiego 
17.00 „Kobiety zaslużone” — Justyna Budziń- 
ska-Tylicka” -$ pogadanka 1726 Muzyka lekka 
18.00. Utwory fortepianowe Franciszka Liszta w wyk. 
K. Czarniawskiego 20.00 Audycja strzelecka „Od- 


6.30 Audycja 


prawa” — Andrzeja Czyżowskiego 20.30 Franciszek 
Schubert: Trio op. 100 cz. II iï III. (Allegretto i 
Scherzo) 21.00 Muzyka operetkowa w wyk. Ma- 
lej Ork. P.R. 21.30 Wieczór literacki poświęcony 


Henrykowi Rzewuskiemu 200 .,Łucja ż Lamraermoor'u 
— opera w 3 aktach 23.05 , „Wieczorem tańczymy” — 
muzyka z płyt. 7 


Wtorek, dnia 26 maja 1936 r. 


6.30 Audycja poranna 12.15 Audycja dla szkól 
(dla dzieci młodszych) 12.30 Fantazje operowe (płyty) 
15.30 Trio salonowe Polskiego Radja 16.15 Utwory 
Henryka Wieniawskiego w różnych  interpretacjach 
(płyty) 17.00 „Skarby Polski” — „Architektura no- 
woczesna w Polsce” — odczyt 17. 15 Recital fortepia- 
nowv Sigridy Schneevoigt 17.55 Muzyka taneczna 
i Tadeusz Faliszewski (piosenki) 18.30 „Satyryk 
Warszawy przedwojennej” — szkic literacki 1945 
LOPES emana 20.10 Koncert symfoniczny (z 
Poznania) 22.30 Piosenki w wykonaniu Chóru Dana 
23.05 ie za dawnych lat? — muzyka taneczna 
(płyty). 


Środa, dnia 27 maja 1936 r. 


6.30 Audycja poranna 12.15 „Djeta przy cho- 
robach przewodu pokarmowego” — pogadanka 12.30 
Koncert w wykonaniu zespołu Tadeusza Seredyńskie- 
go (ze Lwowa) 15.30 Muzyka lekka (płyty) 16.00 
„Pieśni kurpiowskie* — w wyk. uczennic i uczniów 
Szk. Powszechn. Nr. 1 w Ostrołęce (audvcia dla 
dzieci) 16.20 Recital śpiewaczy Wandy Kalenkiewicz 
17.00 „„Dvskutujmy” — „O niedomasaniach organi- 
zacyj społecznych” 17.20 „1000 taktów muzyki” — 
wykona zespół Stefana Rachonia -18.00 Koncert ka- 
meralnv w wvkonaniu Kwartetu Polskiego 19.25 Po- 
życzka” -= Felieton prawno-społeczny 20.00 Muzyka 
salonowa (płyty) 21.00 Rumuński koncert europejski 
(transmisja z Bukaresztu) 22.25 Muzyka taneczna 


w wvk. Małej Orkiestry P.R. z udzialem „Trójki 
Radja _ 
Czwartek, dnia 28 maja 1936 r. 

6,30 Audycja poranna 12.15 Poranek muzyczny 
dla młodzieży szkół powszechnych 15.30 Koncert 
orkiestry salonowej F. Rabaego (z Poznania) 16.15 
„Harfa instrumentem solowym iw zespole” (plyty) 
17.15 „Na zielonej lączce” — orkiestra kameralna 


18.10 Recital śpiewaczy Eu- 
20.00 ..W sklebie ..lla-ha-ha' 
Tota iA. Fleischera 21.00 

„Corleone” 2200 , Leip- 


pod dyr. A. Hermana 
genjusza Stebe!'skiego 

audycja muzyczna J. 
Premjera sluchowiska pt. 
ziger Pfeiferstuhl* — z repertuaru dawnych kapeli 
miejskich w  wvkonaniu orkiestry lipskiego Ge- 
wandhaus'u” 22.25 Koncert rozrywkowy fplyty) 23.05 
Muzyka taneczna. 


Piątek, dnia 29 maja 1936 r. 


12.15 Audycia dla szkół 
12.40 Muzyka salonowa w wykonaniu H. Adamskiej 
Grosmanowei 15.30 Koncert orkiestrv dętej 36 np. 
1645 ..Lamigłówki” 17.00 „Skarby Polski" — Je- 
zyk polski” — odczyt 17.15 ..Minuta poezji” 17.20 
Koncert kameralny 18.00 Neapol — śpiewające miasto 
(nłyty) 1945 .,Joachim Lelewel” — (75 roczn. śmier- 
ci) Artur Śliwiński 20.00 Korcert symfoniczny 
w wyk. Orkiestry P.R. 22.50 Muzyka taneczna z 
kawiarni „Całe-Club". 


630 Audycja poranna 


Sobota, dnia 30 maja 1936 r. 


Audycia poranna 12.25 Koncert Orkiestry Ka. 
14.30. Zespoły operowe (płyty) 15.30 Ze- 
Niny Mańskiej 16.15 Słuchowisko dla 


6.30 
meralnej 
spół salonowy 


dzieci ' 17.00 Koncert solistów 17.40 „Mówimy o pro- 
wincji” „Kartel strzech” 18.00 Transmisja na- 
bożeństwa Majowego z Ostrej Bramy w Wilnie 
20.00 Muzyka lekka w wykonaniu Małej Orkiestry 
P.R. 21.00 Audycja dla Polaków zagranicą .Zie- 
lone Świątki” 23.05 Muzyka taneczna (plyty) 


FIURAGER 


Na targu 


Kupiec: — Ależ ta kura pewnie chora, bo 
taka smutna? 
Żyd: — Na moje sumienie, ona jest zdro- 


wa, tylko tak posmutniała z tego, co pan tak 
imało za nią daje. 


Komplement 
— Bój się Boga! Jak. ty masż twarz- po- 
ciętą! Co za osioł cię golił? 
— To ja sąm... 


Logika dziecka 
= Mama się rzeczywiście nie umie obcho- 
dzić z dziećmi! Wieczorem, kiedy jestem wesół, 
mam koniecznie-się kłaść spać, a rano, k'edy ze 
zmęczenia ledwo oczy otworzyć mogę, każe mi 
wstawać! 


Głupie pytanie 


— Czy pan pali cygara, panie Aprikozen- 


kranz? 


Większa korzyść 
— A, to kochana pani nie trzyma już służą- 
cej, tylko posługączkę? I lepiej pani na tem 
wychodzi? 


— A oczywiście! I o ile to korzystniejsze! 


Taka posługaczka, która do kilku domów sprzą-. 


tać chodzi, ma przecie co opowiadać. 


AIR a Między sobą 

Rozmawiają dwaj murarze: 

— A kolega gdzie pracuje ? 

— Faktycznie przy budowie drapacza chmur. 

— Oj, to strasznie niebezpieczne zajęcie! Ja- 
bym się nie odważył. 

— Dlaczego? Ja muruję ogrodzenie tego dra- 
pacza. . 


Wiejska dyplomacja 
— Przyznajcie się, kumie, że macie twarz po- 
drapaną nie od gałęzi, tylko od bijatyki po pi- 


janemu. 
—A niech tam, powiem prawdę, ale wpierw 


W tramwaju > i 

Do przepełnionego tramwaju, rozpychając pa- 
sażerów, pakuje się wielki gruby pan. tod z 
pasażerów, niecoś mocniej przyciśnięty, mruczy: 

— Tramwaj nie dla słonia. 

— Mój panie — odpowiada grubas — tram- 
waj to jak arka: Noego, zmieści wszystkie zwie- 
rzęta, od słonia do osła włącznię. 


Zna swój towar 
= Panie. starszy, ten befsztyk jest: bardzo 
mały! 
` — ilo prawda, lecz zdziwi się pan, jak pan 
długo będzie ten befsztyk jadł... 


Praktyczność 
— Chciałbym kupić aparat radjowy, ałe na 
zupełnie krótkie fale, bo mam bardzo szczupłe 
mieszkanie, r 
IOA 


diana ALT. 
U lekarza . 

—- Główną rzeczą jest płókanie gardła. Pló- 
kanie gardła zabija bakcyle. 

— Rozumiem, panie doktorze, ale jak zmusić 
bakcyle, żeby sobie płókały gardło? 


Ę — Głupie pytanie! A co innego można ro- powiedzcie mi, czy nos wam spuchł od mrozu, Ostrożny 
bić z cyga ? zy flas i? SĘ NEW 6 
SPR CI czy. od tlaszeczki — Co najpierw robisz, gdy czyścisz kara- 
90000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 bin? — pyta sierżant. 
— Patrzę na numer karabinu -- odpowia- 
- da żołnierz. ; 
dl 0 — A to dlaczego? ` £ 
— Żeby nie wyczyścić karabinu za drugiego. 


Pani 
ata 
najchetniej 


Nasze dziecź 
— Stadsiu, tu w kredensie były dwa ciastka 
jeszcze, czemu jest teraz tylko jedno? 
— Było tak ciemno, proszę mamy, że dru- 
giego nie widziałam... 
Powód 
j — Dlaczego pan bije tak niemiłosiernie swo- 
» ifi jego pieska? 
— A, proszę pana, to wstrętne stworzenie 
dopiero co pożarło mi moją legitymację człon- 


e2 LoT 
przyjaciółkę ka „Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami”. 


"LUDZIE NERWOWI 


UMIERAJĄ MŁODO 


CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TEŻ NIEKIEDY 
| U SIEBIE JEDEN Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO? 


Łatwa pobfdliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
zawroty. głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa- 
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów 
jeden rażąco lub kilka jednocześnie 


występują: 


JEST TO OZNAKA, IŻ NERWY SĄ POWAŻ- 
NIE OSŁABIONE | WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA 


Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą P% 
wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych, jak $ 
naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie or- 
ganizmu i wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. jestem gotów 
gratis i franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ- 
demu radosną niespodziankę. Zapewne już dużo wydaliśc'e 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy- 
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, iż znam wła- 
ściwą metodę przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość życia, energję, siłę do pracy. Wiele osób zakomuni- 
kowało mi, iż czują się jakgdyby nowonarodzeni. 


TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO- 
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZUPEŁNIE GRATIS. 


Jeżoli nie możocie napisać, to zachowajcie ogłoszenie 


PANNONIA-APOTHKEKE 
BUDAPEST12 POSTFACH 83. Abt.174 


do prania i bielenia, 


Do moczenia bielizny: H E NK O, soda 


PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę D i i i CCNY OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450, — zł, n 
mies. 1,00 zł, kwart. 3,00 zł. Pod opaską mies. Żnin D) CZA 1/2 strony 225,— zł i t.d. Wiersz milime- 


trowy szerokości 31 mm 25 groszy. Drobne 
ogłoszenia: za każdy wyraz 10 groszy, dla po- 
szukujących pracy 50 proc. zniżki. Za zastrze- 
żenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia 
przyjmuje się 10 dni przed datą numeru 


Zakłady, Wydawnicze Alfred Ksycki mm Żninię 


zł 1,50, kwart. zł 4,50. Zagranicą zł 1,50 
mies. W razie wypadków, spowodowanych siłą 
wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku itp., wydaw 
nictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, a 

prenumeratorzy, nie mają prawa do odszkodowania | 


P. K.O. Nr. 207.393. = Telefon 32 


Rękopisów nie zwsślca się. 
Wystarczy adresować: 
„MOJE POWIEŚCI* — ŻNIN 


Redaktor naczelny, i wydawca: Alfred Ksycki. — Red. odpow.: Marja Zemmlerówna — 


